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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 

miea.ęcznir 2 korony ; 
dwuruow t dostawę do domu dopłaca się 00 halerzy; 

na prowincji:
■ jednorazową przesyłką: 

rocznie . , . 30 K — h
kwartalnie 7 .  90 .
miesięcznie . . 2 ,  90 .

z dwurazową przesyłką:
rocznie, 
kwartalnie 
miesięcznie

30 K -  k
9 .  -  . 
3 .  -  .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 90 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

ł f r r r  .DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac M*rV cfcj 5. 5, 
Telefonu Nr. 121. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy aJbr jego miejsce 20 Lal era 
Za jeden w ieru  pento »y w rubryce Nadesłane 40 h d e n j  
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsi 1 

ogłoszeni 30 haierzy.

Doniesienia o Ślubach, zaręczynach f inne prywatne komo- 
c jkat* po Kronice za jeder wieraa petitowy 00 halerzy.

Numer pojedjuczyj
we Lwowie 1

$gn&nj . . . . S kalem* 
‘ tpttfc&dowT S kalemy

u  prowfamyi
panno) . . . S aam-f  
j.a^ iu ća iow i . K  kakerzy

W łaścic ie le  i redaktorow ie: D r K. O s t a s z e w s k i - b a r a n s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

D z itin ilj h l jk i
razy

dziennie
który 

wychodzi
e  goda. •  rano i ® 8  popoi.

PRENUMERATA za dwa wydania 
oziennie wynosi miesięcznie:

we Lwowie *2 korony
(aa dwwasową dostawę do domu dopłaca 

się m  bal.)
na prowincji £*■ kor. £ 5 0  hal.

(s dwurazową przesyłka 8  kor.).

Przy DeiemOtm Pokkim  prcnum ^ow ać można
f  Ą

sajlepsee pismo ilustr. dn. kobiet, z dodaCdem 
■ód najświeższych i tablic krojów.

B U  LZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 8  korony 

H ■rowiscjl 1. kor. hal.

Orgje hakaty.
LwOw 6 lutego,

Wszystkie dotyczasowe zarządzenia rzą­
du pruskiego, wydane celem och ony niem­
czyzny, czyli innen i słowy, celem zupełnego 
zgnębienia Polaków, są dla hakatystów je­
szcze za słabe i za mało energiczne. Okazują 
też swe niezadowolenie z postępowania rzą­
du w dziennikach, oddanych mu zupełnie na 
jego usługi. Z głosów tych. najbardziej cha­
rakterystycznym jest głos ewangelików pru­
skich. Organ ten. Allgemeine t v -luth. Kirchen- 
zeitung potępia politykę hr. Btllowa wobec 
Polaków, jako zbyt słabą i za mało dtakoń- 

Organ ortodoksów iuterańskich nisze: 
Hr. Btilow musiał przyznać, że na Śląsku 
Górnym istnieje wielkopolskie niebezpieczeń­
stwo. Hr. Rtllow wszakże rozróżnia trzy 
stopnie niebezpieczeństwa, na Śląsku, w Po­
znańskie m i Prusach Zachodnich i. dla zwal­
czania niebezpieczeństwa polskiego w każdej 
z tych prowincyj zapowiada inny program 
rządowy. N i Śląsku nie będzie wprowadzo­
ną komisja kolonizacyina. Hr. Btilow ocze­
kuje wszystkiego na Śląsku Górnym od pa- 
trjotycznej gorliwości .wyższych klas", któ­
rym obiecuje przjjść z pomocą rządową. Czy 
■eż to znów n:e za zbyt wiele optymizmu ?

Niemieckie wyższe klasy dotychczas pod 
względem narodowym nic nie robiły. Może­
my po imieniu nazwać największych magna­
tów śląskich, którzy dotychczas zupełnie neu­
tralnie zachowywali się i niczego przeciw pol­
skości na Śląsku nie przedsiębrali. Nawet 
zdarza się, że plenipotenci i rządcowie dóbr 
tych magnatów faworyzują znanych polsko- 
ultramontańskich agitatorów. Jeżeli prztciw  
temu sic nie wystąpi, to z całej rmiany na 
Górnym Śląsku nic nie będzie; gdyż każdy 
Niemiec na Śląsku powie sobie: Jak długo 
książę X. nie zwraca się przeciw Polakom, 
to nieprzyjazny dla Polaków wiatr, z Berlina

wiejący, nic Polanom nie zaszkodzi. W asser 
polacken na Śląsku są bowiem narodem bez 
żadnego charakteru, który poddaje się raz te­
mu, raz innemu rządowi. Obecnie czuje tylko 
polski bat nad sobą i idzie za tym kierun 
kiem.

Oto są słowa ewangelicznej miłości, z ja­
ką ewangelicko-luterańska gazeta zwraca się 
do Po>aków.

Kolniscfie Volkszeitung, organ katolickiego 
centrum, podając ten haniebny głos ewange­
licki, dodaje od siebie: „A więc ewangelikom 
wszystko za m ałol Wszystkie środki anti- 
polskie są im za mało drakońskie. Chcą je­
szcze ostrzejszego tonu, jeszcze większego 
ucisku 1 Wszakże ten „ton ostrzejszy* wy­
woła jeszcze ostrzejszą opozycję Polaków na 
Śląsku. A już zupełnie jest wątpliwem, czy 
obrzucanie Polaków przezwiskami i obelgami 
jest najlepszym środkiem, rozpoczynającym 
tę nową erę ostrzejszego tonu. Organ ewan­
gelików chce wmówić w świat, że Ślązacy 
są uciskani przez Polaków. Pobożni czytel­
nicy może uwierzą w tę bajkę i będą przy­
puszczali, że na Górnym Ś !ąsku wybuchnęła 
rewolucja, że polscy powstańcy wypędzili 
pruskich urzędników i zamianowali rząd tym­
czasowy, który trzyma trroryzmem lud śląski 
za pomocą bata w ryzach!

„Jest to głupstwo. Nie możemy jedynie 
zrozumieć, dlaczego w chwili, kiedy Wszech- 
niemcy malują fantastyczne obrazy wielkiej 
rozstrzygającej bitwy między światem ger­
mańskim a słowiańskim, Polacy mają być 
koniecznie naszymi wrogami! Dlaczego w ła­
ściwie tych, którzy upadli, leżą na ziemi, ma 
się jeszcze kopać nogami i tratować — tego 
nigdy nie zrozumiemy* pisze organ katolików 
niemieckich.

Broszura dra Dybowskiego.
I. Ostatniemi czasy wyszła broszura dra 

Dybowskiego, gorliwego propagatora absty 
nencji, p. t. „O memuralności wśród mło­
dzieży nieletniej i jej przyczynach*. Broszura 
ta bezwątpienia zawiera bardzo wiele prawd 
i cennych wskazówek, nie wszystko atoli 
jest w niej, coby istotnie na drogę cnoty 
sprowadziło zepsutą młodzież.

Od jednego z wytrawnych duchowych 
kierowników młodzieży, otrzymujemy garść 
uwag z powodu wspomnianej broszury:

Autor znaznacza smutny stan naszej mło­
dzieży, zastanawia się nad panującą pośród 
niej rozpustą płciową, pijaństwem, złodziej­
stwem, karciarstwem, teatromanją, łobuzerją 
i gogostwem. Szuka następnie przyczyny złego 
i znachodzi ją w narowach i grzechach 
starszych. Złe jest otoczenie, złe wychowanie 
chłopców; starsi oddają się występkom, roz­
puście i pijaństwu, a przykład ten zaraża 
młodszych. Psują też młodzież pisma. Jawnie 
więc występuje autor i odkrywa przed 
czytelnikiem nieszczęścia, jakie sprowadza 
rozpusta i pijaństwo, malując też silnemi 
barwami szkaradę tych występków. Podaje 
wreszcie środki fizycznej i psychicznej natury, 
jak kierować wychowaniem młodzieży mę­
skiej, by rosła zdrowo na silnych obywateli 
kraju. Kończy rozDrawę następującymi wnio­
skami :

1. Stańmy się sami moralnymi, a mło­
dzież nasza będzie cnotliwą.

2. Trzeźwość prowadzi do cnoty, ta o- 
statnia do szczęścia człowieczeństwa.

3. Tylko w szczęściu bhźnich swoich 
winien cnotliwy widzieć szczęście własne.

Tendencja więc rozprawy jest dobrą, a 
zdaje się, że autor chciał ją przez >aczyć dla 
szerokich kół, dlatego wstrzymywał się od 
polemiki, która do rzeczy nie należała. Będą: 
przyrodnikiem z zawodu, mówi jasno, krótko, 
bez elegancji, o wyrażenia zoyt się nie tro­
szczy, zwłaszcza, gdy chodzi o wiarę i Ko­
ściół i to wszystko, co %. tern złączone.

Chciałoby S'ę npu zapytać, czemu autor, 
zestawiając współczesne dążności kobiet e- 
mancyputących się, z poglądami na stanowi­
sko kobiety, jakie były w przeszłości, używa 
tak dosadnych wyrażeń: „cel życia kobiet)', 
być samicą tylko... czasy takich przesądów 
minęły chyba bezpowrotnie i dzisiejsza szla­
chetna dążność kob iet: stać się człowiekiem... 
potrafi złemu zaradzić na przyszłość*.

Czy potrafi, pokaże przyszłość, — ale nie 
powiedział autor, jaką to przeszłość ma na 
względzie. Przecież ani Grecy, ani Rzymianie, 
a cóż dopiero mówić o chrześcjaństwie, tak 
nisko kobiet nie stawiali Nie było dawniej 
uczonych, wyprowadzających ród ludzki od 
rodu małpiego i dlatego nie wpadli na do ­
wcip, by stosunki ludzkie stawiać na równi 
z życiem psów. Imię maiki należało u wszy- 
stKich narodów cywilizowanych do najśw ię­
tszych, a tytuł ten dawał tylko okazję do 
szacunku, nie do hańby. Inny był zakres dzia­
łania w przeszłości mężczyzny, a inny ko­
biety, boć już natura nakazuje zachować ró­
żnicę w zajęchch —■ ale w sferze swego dzia­
łania każda z połów ludzkości miała pewne 
przywileje i pierwszeństwa. Czy emancypo- 
wane damy wytrzymają konkurencję z sdniej- 
szą połową ludzkości na każdem |>olu, okaże 
przyszłość; dziś jednak musi się już stwier­
dzić, że przeszłość cała me przeczyła kobie­
tom zaszczytu człowieczeństwa, czyn ą to do­
piero niektórzy nowsi przyrodnicy -  i dla­
tego szanowne panie o ten -zaszczyt walczyć 
me potrzebują. Jeśli zresztą mężczyźni upa­
dną moralnie, to przez dziedziczenie nę­
dza ich przejdzie z czasem i na ród niewieści, 
jakżeż więc autor może twierdz ć, że dążność 
dzisiejsza kobiet zaradzi złemu w przy­
szłości ?

W spomniał też auro!* o fanatyzmie, a w 
szczególności o religijnym Sądząc z objawów, 
mało stosunkowo fanatyzmu religijnego spo­
tykamy dziś w k raju ; daleko więcej jest fa­
natyzmu narodowego i społecznego. Ale pe­
wnym fanatyzmem na punkcie ant alkoholi­
zmu tchnie broszura dra Dyb. Zastrzegam się, 
że nie chodzę po kawiarniach, restauracjach, 
że używam alkoholu rzadko i bardzo miernie. 
Jeżeli jednak każde użycie i małej dawki alko­
holu uważa się za truciznę, zdarzyć się mo- 
i e, że jakiś członek Eleuterji, zastawszy w ja­
kimś domu butel owoców zalanych spirytu­
sem, w świętem oburzeniu ów butel wyrzuci 
za okno, choćby protestowała gospodyni 
domu.

Twierdzić, ie  każde użycie alkoholu 
wpływa na zmniejszenie energji umysłowej, 
jest rzeczą dozwoloną; ale też widzę po so­
bie, że po południu około godz. 3 lub 4 ani 
rusz nie można wytężyć energji do pracy 
umysłowej i choć nie używam z reguły przy 
obit.dzie spirytusu w żadnej postaci; w ido­
cznie więc i chleb i mięso wpłynąć mogą na 
zmniejszenie się pracy, a raczej wydatności 
pracy umysłowej.

Najważniejszy zarzut odnosi się do po­
minięcia religji, jako środka wychowawczego

młodzieży. Autor wogóle wystęouje, ja<o 
wróg wiary. Twierdzi, że zaparł się wiedzy, 
kto wierzy. W takim jednak razie broszura 
dra D. nie może liczyć na skutek, bo mło 
dzież gimnazjalna szczyci się wieazą, a nie 
chcąc się jej zaprzeć, nie uwierzy i p. Dybo 
wskiemu, ani jego broszurze. Jeśli autor sądzi, 
że wiara w jego słowa jest rzeczą rozumną, 
bo on, przyrodnik, rzecz zbadał, to niech nie 
sądzi, że „tizyman e się oburącz dogmatów* 
nawet dzisiaj, przy olbrzymim postępie prawd 
naukowych, jest „dzieeństwem  niegodnem 
umysłu światłego,* bo materjalistyczny pogiąd 
na świat nie rozwiązuje zagadki życia, a usu­
wa podstawę moralności i cnoty. Wiara nie 
ma być ślepa, ale rozumna. Katolik wie, w 
co wierz) wie też i to, dlaczego wierzy. 
Twierdzi autor, że najgorszem z tego wszy­
stkiego jest wmawianie w siebie i innych, te  
bez wiary w stare prawdy ludzkość i jej mo­
ralność zginie. Autor zajęty sroczkami, psami 
i małpiątkami, me ma czasu zajmować się re- 
tigją i jej stosunkiem do etyki, ale niechby się 
spytał ludu wiejskiego, a ten pouczy go, zkąd 
bierze cierpliwość i wytrwałość do znoszenia 
rozmaitych nieszczęść i pracowania wśród 
trudów. Owi literaci, których ducha odmalował 
Sienkiewicz w dwu słow ach : „ruja i porub- 
stw o,“ winni byli przecież pouczyć każdego, 
do czego prowadzi utrata wiary. Ale wido­
cznie niektórzy są zarażeni tą nabytą, czy 
odziedziczoną chorobą, że nie mogą pogodzić 
tego, co wcale nie jest sprzecznością.

Anglja reformuje wojsko.
Zapoczątkowany po wojnie boerskiej 

przez lorda W dseleya plan gruntownej reor- 
gimzacji angielskich urządzeń wojskowych, 
przybiera obecnie już w dome kształty.

Jak wiadomo, pod prezydencją lorda 
Eshera ustanowioną była komisja specjalna, 
której poruczono opracowanie projektu reor­
ganizacji ministerstwa wojny. Komisja ta w y­
wiązała się z zadania i obecnie ogłoszono 
właśnie jej sprawozdanie.

Komisja tedy proponuje: zniesienie u- 
rzędu naczelnego wodza armji; ustanowienie 
na jego miejsce inspektora generalnego, z 
kompetencją wyłącznie sprawozdawczą; zró­
wnanie pozycji ministra wojny z pozycją 
pierwszego lorda admiralicji; dodanie mini­
strowi wojny do współdziałania stałej rady 
wojskowej, złożonej z 7 członków, na wzór 
zarządu floty; utworzen.e stałej komisji obro­
ny krajowej z każdoczesnym prezesem gabi­
netu na czele, a to dla utrzymania organi­
cznej łączności wszystkich gałęzi siły zbroj­
nej lądowej i morskiej w kraju i kolunjach; 
wreszcie gruntowną zmianę personalu w mi­
nisterstwie wojny.

Projekt komisji w pewnych punktach 
wzoruje się na organizacji niemieckiej, która, 
jak na teraz, uchodzi za najlepszą. Miano­
wicie kładzie duży nacisk na kom sję obrony 
krajowej, której powierzyć chce funkcje sztabu 
generalnego wraz ze studjum wszelkich kwe- 
styj wojskowych, na szerokiej podstawie Im- 
perjalistycznej. Ponieważ zaś komisja ta pod 
względem składu osobistego może ulegać 
zmianom, proponuje się ustanowienie przy 
niej irsiytucji stałej, złożonej z sekretarza, 
mianowanego na lat 5, któremu mają być 
dodani oficerowie do pomocy, a m ianowicie: 
po dwóch wyznaczonych przez ministerja 
armji i floty, dwóch przez wice-króla Indyj, 
oraz jednego lub więcej przedstawicieli ko-

lonij. Korporacja ta ma zbierać wszelkie in­
formacje, jak>ch rząd może potrzebować w 
dziedzinie wojskowości. Tą drogą projekt 
chce osiągnąć te wielkie zdobycze jakie 
Niemcom dał sztab generalny.

Zalecana przez raport komisji rada woj­
skowa (army council) składać się m a : z mi­
nistra wojny, czterech członków wojskowych, 
dwóch cywilnych. W zakres jej kompetencji 
(z odpowiedzialnością wobec komis], i ,-parla- 
mentu) wch- dzą: określenie liczby wojską na 
stopie pokojowej i wojennej;., /operacje wo­
jenne; uzbrojenie i amunicja; isj^awy admini­
stracyjne i finansowe wojSKa,

W przedmiocie znie§ieniaVnarcłćlrrćgo do ­
wództwa, raport pow;ada: Wobec niezmiernej 
rozległości państwa Bryt^ńskiego, urząd na­
czelnego wodza jest anomalją. Nawet w Niem­
czech, które stanowią przecież kraj jednolity, 
dowództwo armji w czasie pokoju jest zde­
centralizowane. W Anglji naczelny wódz ł>yl 
inspektorem armji, ale miał tyle obowiązków 
administracyjnych, że tamtych, inspektorskich, 
spełniać nie mógł. Samo przez się przeto 
zaleca się utworzenie generalnego inspekton- 
stwa na 5 lat. Inspektor stoi poza minister­
stwem wojny i odpowiedzialny jest przed radą 
wojskową, której zdaje sprawę. Generalnemu 
inspektorowi podlegać mają inspektorowie po­
szczególni w liczbie pięciu, a mianowicie: ka- 
walerji, artylerji fortecznej, artyierji polewej 
piechoty i piechoty jezdnej.

Niektóre z projektowanych urządzeń, te 
mianowicie, które nie^. potrzebują przyzwo­
lenia parlamentu, mają* być wprowadzone w 
wykonanie odrazu. W tej myśli raport ko­
misji zaleca szybkie zamianowanie członków 
rady wojennej, oraz inspektora generalni go, 
ażeby ministerstwo wojny i komisja reorga­
nizacyjna mogty już wspólnie z temi nowzmi 
instytu jami pracować nad dalszymi pro­
jektami, Samo przez się bowiem rozumie się, 
że proponowane zmiany, przeHewszystkiem 
mają na celu stworzenie organów, odpo­
wiednio uzdoln'onych do przeprowadzenia 
w następstwie samej zasadniczej ref rmy sy­
stemu służby wojskowej i sdy armji starej.

Słusznie raport komisyjny powiada w 
końcu : „Nowe środki wymagają nowych lu­
dzi*. Do nowych instytueyj niezbędne jest 
zamianowanie takich ludzi, którzy ze s ta ­
rem! metodami nie pozostawali w ścisłym 
związku.

Pierwszą ofiarą reformy padnie naczelny 
wódz lord Roberts.

Amerykańska kasa oszczę­
dności.

Najbezpieczniejszą w swiecie kasę posia­
da w tej chwili t7ąó amerykańskich Stanów 
zjednoczonych w W aszyngtonie; kasa ta prze­
znaczona do przechowywania złota w mone­
cie i sztabach, jest dlatego tak zabezpieczoną 
od włamań i ognia, że w ciągu wielu lat za­
stosowano do niej kolejno wszystkie ulepsze­
nia, wynalezione przez technikę.

Pierwsze drzwi tej kasy, zadziwiają swoją 
prostotą. Są one wykonane z cienkiego drze­
wa dębowego, zaopatrzone w zwykłe zasuwy 
nr edziane i nawet pozbawione zamku. W chwili 
jednak, gdy jedna z zasuw zostaje poruszoną 
przez niewtajemniczonego w mechanizm kasy, 
we wszystkich biurach policyjnych W aszyng­
tonu, a także w dyżurnym pokoju banku, roz- 
poczynają swoją działalność dzwonki elcktry-
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K A Z I M I E R Z  G L 1 Ń S X I .

B O R U T A ,
Powtetć z  lat d a m y  u .

Zaraz po wyjeździe starościca i pana 
Marcina, obie dziewczyny przypadły do sie­
bie. Nie trzeba było słów, wyznań, by od­
gadły się i zrozumiały. Jeno Terenia, mimo 
niepewność i trwogę, miała chwile szczęścia 
i nadziei, Helunię cicha zgryzota truła, miotał 
nią niepokój szalony. Zostawszy sama z Te­
renią, do nóg jej się rzuciła i wybuchnęła 
płaczem, a gdy ta szepnęła: „Wiem!* tamta 
urywanym od szlochania głosem, zajęczała:

— Ty nic nie wiesz — nic — n ic— nic!...
1 targać zaczęła warkocze swoje krucze.
— Pojechał... a mnie ostawił taki... Jeno 

pow iedział: do siostry idź — jej słuchaj... 
ona wie!... A ty nic nie wiesz, nic — nic!...

1 wyznała jej wszystko.
Twarz Tereni stała się biała, jak śnieg. 

1 była chwila m.lczenia strasznego, jakby 
wśród nich sianął blady upiór strachu. Nie 
mówiły juź nic do siebie, jeno usta do ust 
zbliżyły, ramionami się splotły — i stały tak 
długo, złączone pocałunkiem miłości sio­
strzanej.

Nazajutrz, obie smutne i białe, obie, jak 
dwie lilie złamane, uklękły po obu stronach 
konfesjonału. Spowiednikiem ich był ojciec 
Hilary.

Teraz pobladła twarz księdza... ale nie 
stówa potępienia na ustaeh swoich miał, lecz 
ukojenie i spokój.

Silniejsze na duchu opuściły próg św ią­

tyni, i choć blaaość nie zeszła z twarzy He- 
luni, nie było łez, trwogi i rozpaczy.

Tak upłynęły dwa pierwsze tygodnie.
Dnia pewnego, a raczej pewnego wie­

czora, bo choć słońce jeszcze kołysało się 
nad ziemią, zakrywały je lasy i mury wyso­
kie — rzetelny mrok panował w obrębie zam­
czyska, odbywała się walka cieniów ze świa­
tłem dogasającem, konanie dnia a nocy Kró­
lowanie. N istały czasy upalne, choć jeszcze 
lata kalendarzowego nie było, ale nie zawżdy 
czas z wyrachowaniem ludzkiem jest w zgo­
dzie i nieraz się widziało zimę bez śniegu a 
śnieg bez zimy i nieraz zrzucano kożuch 
przed Ś-tym Duchem i po Ś-tym Duchu go 
nie brano. Przez dzień cały gotowali się lu­
dziska w ukropie słonecznym, jako tako do­
piero o zmroku oddychając, gdy rosy bujne 
spragnioną ziemię zwilż) ły, z nizin chłód po­
wiał a wiatr wierzchołkami drzew zakołysał 
i poszeptywał swój pacierz wieczorny. Kto 
tedy mógł, wysuwał się z izb i świetlic zam­
kowych : strażnicy wyłazili z bud swoich, 
na wykuszach murów siadali i grali w „ce- 
tno-licho,“ — stajenni do żłobu owies nasy­
pawszy, a siano założywszy za drabiny, mru­
gali na dziewki piekarniane a do tań ca 'w e­
sołego wzywali i odzywała się gędźba; „Oj 
ta dana!* tu 1 tam brzmiało — i ochoczy 
szedł pląs, a tancerzy nie brakło, bo staro­
sta nie wzbraniał, po trudzie całodziennym, 
poweselić się służbie. Nikt w zamczysku nie 
siedział, każdy używał chłodu a powietrza 
świeżego, jeno kucharze przy płytach musieli 
się grzać, kuchciki rożny obracać, ale to im 
w niebiesiech policzone będzie.

Na ganku, od strony dziedzińca siedział 
starosta ze starościną; nieopodal Jóźwin z 
głową pochyloną i wąsiskami opuszczonemi 
ku ziemi; siedzieli już tak ze ćwierć godziny

może, a żadne z nich jeszcze nie przemówi 
ło, bo starościna jakimś cichym marzeniom się 
oddała, starosta nie wiedz:ał sam, od czego- 
by mógł konwersację rozpocząć, Jóźwinowi 
zaś pierwszemu zaczynać nie uchodziło.

Mrok powoli opadał. Na krużgankach 
zamkowych pokazały się dwa cienie, pomię­
dzy ko'Mmnami przeszły — i zniknęły. Były 
to — H iiunia i Terenia. Musiały na wiry- 
darz pójść.

Pan starosta spojrzał na żonę i rzekł:
— Zawżdy same! od niejakiego czasu 

zawżdy same... Czy waćpani tego nit zau­
ważyłaś?...

— Zauważyłam, — odpowiedziała Stemp- 
kov'ska.

— u  aczego tu do nas nie przyjdą?
— N e  wiem !...
Starosta machnął ręką niechętnie; może- 

by roś odpowiedział na to : nie wiem! mał­
żonki gdyby nie obecność Jóźwina. Ale mil­
czenie zostaM przerwane, z czego Jóźwin rad 
był. Słońce musiało zajść w tej chwili, bo 
zmierzchło szybko, a zachód łuną czerwoną 
śię zapalił. W powietrzu była ogromna cisza. 
Herbowa chorągiew na baszcie wjazdowej 
zaledwie dojrzanym falowała ruchem — nie 
bo ciemniało i pierwszą wyprysnęło gwiazdą. 
Jóźwin -wrócił się do s ia ro s ty :

— Czy zauważyła wasza miłość, — ode­
zwał się tajemniczo, — że już dawno mrok 
zapadł, a żaden jeszcze nietoperz nie śmignął 
w powietrzu ?...

— To prawda! — odpowiedział staro­
sta, — a taka ich moc gnieździ się w zam­
ku. Ale może waćpan i ja, w zamyśleniu bę­
dąc, przeoczyliśmy ich pląsy napowietrzne.

Jóźwin głową poruszył.
— Obserwowałem ja przez wczora i za- 

wczora, przez całe dwie niedziele obserwo­

wałem i nietylko nietoperz ż den nie zafru 
wał, ale w baszcie żadna pódźka się nie 
ozwała — a taka ich moc gnieździ się w 
zamku.

— Wyniosły się?
— Wyniosły się — powtórzył Jóźw in:— 

A wie wasza miłość od kiedy się wyniosły?
Stam sta czekał słów dalszych.
— Od onego wieczora, kiedy Boruta 

grzebał się w piwnicach łęczyckich, kie iy to 
— pamięta wasza miłość — pieniądze garn­
cem mierzył?

— Więc co?
— To znaczy, że Boruta wyniósł się z 

zamku i między ludzi poszedł.
— Baj bajul...
— W asza miłość nie zna tych rzeczy, 

jako niedawno w strony nasze przybyły, ale 
ja, jako człek oddawna tu już zasiedziały i 
eksperjencją mający, wiem, że dopóki Boruta 
piwnic swoich nie opuszcza, to ptactwo one, 
światła dziennego się bojące, jako już z przy­
rodzenia złe jest — trzyma się baszt, dachów 
i poddaszy, nie przymierzając, a bez obrazy 
waszej miłości, żeby zrozumiale powiedzieć— 
jako te wszy kożucha. Lecz -mech jeno ten 
bies o peregrynacji jakiej zamyśli, a z zamku 
się wysunie — to całe to nocne paskudztwo 
wnet za nim leci, w którem to duch on nie­
czysty rozmiłowan jest i wtedy — wasza mi­
łość — ani sowy, ani pódiki, ani onej, jak 
ją inaczej zowią, myszy latającej, na lekar­
stwo nie znajdzie. Ot co!

Starosta się zaśmiał:
— Nie trwoga więc, że nay  bies ten 

o puśc ił .
— Bal...
— Co jeszcze ?
— Nie bez kozery jest to jego opuszcze­

nie piwnic łęczyckich.

— C o? c o ?  — śmiał się Stempkowski.
— O jakimś brzydkim figlu zamyśla — 

baczenie trzeba mieć.
— Baj baju!...
— Baj baju!... A gdzie sow y?... a pódź- 

ki ?... a myszy latające ?... Wżdy nad oną ba­
sztą, gdzie gędźniarz waszej miłości locum 
dostał, a które nad piwnicami je s t— raz wraz 
ono mrowie nocne krążyło. A teraz?

— Ze słów waści wyprowadzić jeden 
wniosek można tylko, że do dziewosłębnej 
kompanji syna mojego i on bies się pr?yłą- 
czył.

— Ot co I — zawołał Jóźwin.
— A chroń że go Bóg od kompana po­

dobnego — odezwała się starościna, znak 
krzyża na piersi kładąc.

— Marami, które się waści przyśn;ły, nie­
wiasty jeno straszysz. Gotowym pójść z tobą 
do tych podziemi zawalonych, gdzie one pta­
ctwo nocne się gnieździ, a zobaczysz w a ć -  
pan, jaka ich zerwie się moc na odgłos kro­
ków naszych. C ói wtedy z D ajką waściną 
stanie się?

— Nie powstydam się słów moich ni 
tksperjencii.

— Chodź waść ze mną.
— Stuga waszej miłości.
— A macie waszmość państwo szkaple- 

rze przy sob ie?  — spytała starościna.
— Bez nich nie opędziłby się człek od 

pokus — Jóźwin na tc.
Zbliżyli się do murów, bramę przeszli, 

kierując kroki ku sławnej baszcie djabła Bo­
ruty. Starosta raz wraz głowę do góry za­
dzierał, chcąc dostrzedz błyskawicę lotu nie­
toperzowego, dopatrzeć sowy abo puszczyka 
między gzemsami murów lub na dachów za­
łomie.

(Ciąg daiszy nastąpi).

Specjalny w •  f

Skład Tryjesteński Llll 01011111
Lwów. Sykstuska 2.

Dywany, 
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie.
Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 

Prześcieradła gumowe,
Paski na stół (TischiaulerL ■»

Specjalny
Skład Tryjesteński

Lwów, Syk&tuska 2.
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czne Dominującą rolę w tym mechanizmie 
odgrywa system przekładanych przewodników 
elektrycznych, prowadzących do dzwonków. 
Przestępca bowiem nie jest w możności prze­
ciąć tych przewodników, ciągnących się wzdłuż 
oszalowania stalowego i pod grubymi złoma­
mi kamieni.

Po pierwszych drzwiach dębowych, na­
stępują olbrzymie drzwi stalowe, jakie spoty­
ka się w wielkich kasach żelaznych. Drzwi 
te otwierają trzy klucze, znajdujące się w po­
siadaniu trzech różnych osób, a mianowicie: 
dyrektor'1, starszego buchaltera i starszego 
kasjera.

Każdy z tych panów, zamknąwszy swój 
złożony zamek, nastawia go w ten sposób, 
aby otwór działał tylko wtedy, kiedy z liter 
zamku wypadnie zupełnie określone słowo, 
wiadome tylko jemu jednemu. Gdyby więc 
nawet którykolwiek ze służby znalazł się w 
posiadaniu wszystkich trzech kluczów, to 
mógłby otworzyć wszystkie owe zamki tylko 
w takim razie, jeżeliby znał tajemnicę tych 
trzech słów skombinowanych. Chcąc zaś zna­
leźć te trzy słowa, próbując, wypadałoby 
przy każdym z zamków spędzić przynajmniej 
po kilka miesięcy czasu.

Za stalowem i, niezmiernie ciężkiemi 
drzwiami, znajduje się jeszcze dwoje drzwi 
innych, również stalowych, tuż prawie jedne 
za drugiemi. Posiadają one także niezmiernie 
skombinowanie wykonane zamki.

Otworzywszy je i przeszedłszy przez nie, 
natrafiamy na nowe, główne drzwi, które pro­
wadzą już do samej kasy. Te ostatnie drzwi 
ważą 700 kilogr. i zaopatrzone są w cały 
tuzin zasuwek. Zasuwki te wprowadzone są 
w ruch zapomocą jednego obrotu kluczem. 
Gdy jednak drzwi te zamyka się na noc, 
wtedy deska stalowa zakrywa otwór dla klu 
cza, a usuwa się tylko w tej porze, na jaką 
poprzednio została ustawioną.

We wnętrzu tych drzwi umieszczone są 
trzy zegary pod rząd, niedostępne nigdy dla 
przestępcy, ale dostępne zawsze dla kasjera, 
zamykającego wieczorem kasę. Wystarczyłby 
najzupełniej jeden zegar, lecz, żeby przeciw­
działać możności otworzenia kasy przy za­
trzymaniu się takiego zegaru mechanicznego, 
umieszczono je w kasie w trzech egzem­
plarzach.

Kasjer nastawia na blacie zegara strzałkę, 
dajmy na to, na godzinę ósmą następnego 
ranka. I wtedy, punktualnie o ósmej raoo, 
deska stalowa opuszcza się, za pomocą 
elektryczności i odsłania otwór od klucza. 
Dopiero wtedy klucz może być wsadzony 
i kasa otwartą.

Wewnątrz kasy znajdują się, zabezpie­
czone zupełnie od włamania, szafy, oświetla­
ne elektrycznością i nie posiadające ani okien 
ani otworów wentylacyjnych, ponieważ to w 
wysokim stopniu zmniejszałoby bezpieczeń­
stwo kasy

Bardzo interesującym jest system, na zasa­
dzie którego zbudow are s ą : podłoga, sufit i 
cztery ściany kasy. Zewnętrzna powierzchnia 
ścian pokryta jest zupełnie grubym pance­
rzem. Za nim znajdują się olbrzymie złomy 
granitu, spojone z sobą cementem najlepszego 
gatunku, w twardą, nieprzebitą masę. Dalej 
jeszcze idzie gruba, deska żelazna, a za nią 
jeszcze jedna, między zaś temi deskami leżą 
swobodnie liczne kule, wykonane z dobrej 
stali. D akj, kierując się ku wnętrzu kasy, 
widzimy znowu tzw. cyklopowe kawały gra­
nitu, spojone cementem, pokryte na zewnątrz 
mocnym pancerzem stalowym.

Gdyby się włamywaczom udało nawet prze­
bić pancerz zewnętrzny i wzruszyć łomy gra­
nitowe, to, świdrując lub burząc swojem na­
rzędziem, musieliby rychło natrafić na leżące 
swobodnie kule stało*e, które pod uderze­
niem zmieniałyby ciągle miejsce i wyślizgi­
wałyby się, tak. że narzędzie przestępcy nie 
znalazłoby dla siebie miejsca oporu.

Doświadczenie uczy, że podczas wszy­
stkich wielkich i subtelnie obmyślanych gra­
bieży kas żelaznych, włamywacze dostawali 
się do kas zawsze przez podłogę, nigdy zaś 
przez ściany. W tym celu przebijali oni czę­
sto pod kasą wejście podziemne, długości 
kilku tysięcy metrów, rozpoczynając tę pracę 
nieraz od miejsca domów mieszkalnych lub 
składów. Dziś jednak, współczesne „fortece 
Mamona" pozbawiły włamywaczy i tej mo­
żliwości.

Gdy w r. 1887, król kolejowy, Vander- 
bildt, zbudował kasę dla przechowywania 
swego osobistego majątku, przewyższającego 
sumę 100 miljonów dolarów, to kasa ta w 
owym czasie uważaną była za najdoskonal­
szą, ponieważ wykonaną była w  skale i skła­
dała się tylko z żelaza i kamienia. Wewnę­
trzny jej rozmiar wynosił 32—40 stóp. Pro­
wadziły do niej cztery drzwi stalowe, znaj­
dujące się tuż jedne za drugiemi, z których 
każde miały 4000 kg. wagi i posiadały w spa­
niałe, pod względem pomysłowości, zamki.

Dziś jednak skała, chociażby posiadała 
setki metrów objętości, żadną miarą nie może 
już być poczytywaną za zupełnie zabezpie­
czoną od najścia wyłamywaczy kas, ponieważ 
w skale, mimo różnych trudności, można prze­
cież ostatecznie przebić przejścia, umożliwia­
jące grabież. /

K R O N I K A .
L « 6 «  6 lutego.

S tan  pow ie trza . Godzina 12 w południe: 
C ie p ła  4- V  R. Pogoda.

P ja rju sz  lwowski-
N i e d z i e l a ,  7 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(Długosza 8) o godzinie 5 popołudniu, J. Ka­
sprowicz: „Adama Mickiewicza poglądy poli­
tyczne i społeczne na tle jego epoki".

Teatr miejski: „Safanduly", komedja. Po­
czątek o godzinie 3 \'2 popołudniu.

„Don Juan", opera. Początek o godzlnle7Vj 
wieczorem

W Towarzystwie lekarskiem: Walne zgro­
madzenie członków Tow. weterynarskiego. Po­
czątek o godzinie 9 rano.

Wiece przemysłowe w sprawie krajowego 
węgla, w szkole im. św. Marcina i w szkole 
im. św. Antoniego, o godzinie 5 popołudniu.

I W Czytelni akademickiej: VII walne zgro­
madzenie Kółka literackiego. Początek o go­
dzinie 3V2 popołudniu.

W stow. „Gwiazda": Przedstawienie ama­
torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W stow. „Skała": Wieczorek z tańcami.
Początek o godzinie 8 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (7): Romualda Op. 
— Solisława bŁ — (25): Hryhorja. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 28, zachód o godzi­
nie 5 minut 3.

W iadomości osobiste.
Prezydent wyższego sądu krajowego, dr. 

Aleksander Mmszek T c h o r z n i c k i ,  wyjechał 
w sprawach urzędowych, za 6-dniowym urlo­
pem, do Wiednia. — Zastępstwo objął wice­
prezydent, dr. Dylewski.

Radca magistratu lwowskiego, Bolesław 
O s t r o w s k i ,  rozpoczął dziś jednomiesięczny 
urlop. Departament II, dóbr i finansów, objął 
zastępczo komisarz konc. Mieczysław Ma­
jewski.

=* B udżet miejski w komisji. Wczoraj 
komisja budżetowa ukończył debatę nad fun­
duszem wodociągowym. Obszerna rozprawa to­
czył się nad rewolucjami dr. M rjańskiego w 
sprawie noweli do ustawy wodociągowej, któ- 
raby obciążyła opłatą wedle zabudowanej prze- 
i ilości piętr — także budynki właaz publi­
cznych, aby uzyskany st4d dochód umożliwił 
redukcję stopy podatku wodo iągowego dla pry­
watnych budynków mieszkalnych. Rezolucje te 
uchwalono, jakoteż cały budżet wod ciągowy 
z małemi zmiana i i, których wynikiem jest zmniej­
szenie opłat gminnych t>tułem zwrotu za wodę, 
użytą do skrapiania ulic i placów, oraz spłuki­
wania kanałów; ustanowiono więc na ten cel 
ryczałt w kwocie 1000 k., co pociągnęło za so­
bą zamknięcie budżetu funduszu wodociągo­
wego niedoborem w kwocie 5. 00 k. Pokryje 
go fundusz gminy, n i7 powiększy to jedn k jego 
sumy rozchodów, wobec zniżenia ryczałtu za 
wodę do skrapiania ulic itd. W bu łżecie nad­
zwyczajnym przew dzia ą jest między innemi 
budowa drugego syfonu względnie .kwaduktu 
w Domażyrze k sztem 3^.000 k., wydatek ten 
rozłożon na -2 lata.

— Sprawa tramwaju konnego. Wszech­
wiedzący organ tutejszy podał w ostatnich dniach 
parę bałamutnych doniesień, z których wypły 
wałoby, że toczą się znów jakieś rokowania 
między właścicielami tramwaju konnego a gmi­
ną lwowską o wykupno tego tramwaju, lub o 
zamienienie go na elektryczny i utworzenie 
spóiki Tryesteńczyków i miasta Lwowa.

Owóż rzecz się tak ma, że komisja elektry­
czna, która poprzednio prowadziła wstępne ro­
kowania z Tow. tryestenskiem o wykupno tram­
waju konnego, rozważała tymi dniami ofertę 
tego Towarzystwa, co do spółki z gminą w pro 
wadzeniu kolei elektrycznej. Atoli komisja po­
mna na stanowisko, jakie w sprawie tramwaju 
konnego zajęła w r. z. ostateczna instancja, tj. 
rada miejska, orzekła jednomyślnie, że w żadne 
rokowania nie wda się, zanim nie otrzyma ku 
temu upoważnienia od rady.

Jak się dowiadujemy, sprawa ta w drodze 
regulaminowej przyjdzie wnet pod obrady na 
specjainem posiedzeniu sekcji finansowej.

W iece przemysłowe, w sprawie węgla 
krajowego. W nit dzielę, dnia 7 bm., odbędą 
•fę we Lwowie i Przemyślu wiece przemysłowe, 
w sprawie poparcia akcji na rzecz krajowego 
węgla.

We Lwowie odbędą się wiece dwa, dla 
dzielnicy Łyczakowskiej w sali gimnastycznej 
szkoły im. św Antoniego, przy uRcy Głowiń­
skiego; dla dzielnicy III, Żółkiewskiej, w sali 
gimnastycznej szkoły męskiej im. św. Marcina.

W Przemyślu odbędzie się wiec tego sa­
mego dnia, o godzinie 6 wieczorem w sali ra­
tuszowej, z porządkiem dziennym: 1. Zagajenie, 
2 Ri ferat delegata biura reklamy wyrobów kra­
jowych, o konieczności popierania krajowego 
przemysłu węglowego. 3. Wnioski i uchwały,
4. Przedstawienie okazów wyrobów krajowych 
z kollekcji, przywiezionej przez delegata biura 
reklamy wyrobów krajowych

Śmierć wskutek zaczadzenia. Wczoraj 
popołudniu znaleziono w domu pod 1. 6 przy 
ulicy Brajerowskiej w mieszkaniu świeżo odre- 
staurowanem, a osuszanem za pomocą palącym 
się węglem napełnionych pieców, leżącego na 
ziemi, a nieżywego już 14 letniego Gedaliego 
Kranza, terminatora stolarskiego. Lekarze skon­
statowali śmierć wskutek zaczadzenia. Pryncy- 
pała chłopaka, przedsiębiorcę osuszania wilgo­
tnych ścian i stolarza Nuchima Gflnsberga, po 
ciągnięto do sądowo karnej odpowiedzialności 
za pozostawienie małoletniego terminatora bez 
odpowiedniego dozoru.

Echa sprawy WBlfllnga. Jak wiadomo, 
policja wiedeńska w listopadzie przeszłego roku 
zakazała pannie Auguście Adamowiczównej, 
siostrze żony byłego arcyksięcla Leopolda Fer­
dynanda, a obecnie Leopolda Wólflinga, wy­
stąpić na scenie jednego z wiedeńskich tinglów, 
jako śpiewaczce. Wobec tego, panna Adamo- 
wiczówna zaskarżyła właściciela tinglu o zapła­
tę ugodzonego honorarjum i o zwrót kosztów 
podróży. Niedawno odbyła się rozprawa sądo­
wa zakończona skazaniem właścicieli tinglu na 
zapłacenie skarżącej „artystce" 294 kor. od­
szkodowania, wczoraj zaś sąd apelacyjny do 
którego odwołali się skazani, wyrok pierwszej 
instancji potwierdził.

Protest rosyjskich studentów. Z Ber­
lina donoszą: Przebywający tu na studjaeh Ro­
sjanie i Rosjanki w liczbie 304 rozesłali do 
pism tutejszych odezwę, a w niej protestują 
przeciw twierdzeniom sekretarza państwa dla 
spraw zagranicznych Richthofena, który w od 
powiedzi na interpelację o tajnej policji rosyj 
skiej w Niemczech, zaznaczył, że wśród R >sjan 
przebywających w Niemczech jest wielu anar 
chistów, a studenci rosyjscy stanowią środowi­
sko zepsucia. Odezwa domaga się, aby Richt- 
hofen cofnął te słowa, albo też dowiódł ich 
prawdziwości. Studenci stwierdzają, że tylko 
smutne stosunki polityczne uniemożliwiają im 
przebywanie w ojczyźnie.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 5, godzina 7 rano notują: Christiansund 
—2'0, Wiedeń — 10, Pola 13 0, Budapeszt 
+  1’0, Florencja + 8'0, Biarritz + 7 0 , Paryż 
+ 10, Monachjum 2'0, Berlin •* 3 0, Memel 

2’0, Wilno — 5'0, Bregencja +  2 0 , Gorycja 
+9*0, Rzym +  150, Petersburg —8 0, Moskwa

—90 , Abazja + 1 2 0 , Lussln piccolo + 1 2 ‘0, 
Nizza + 1 3 ‘0.

Na północy i wschodzie Europie, oraz na 
południu Alp od onegdaj ciśnienie opadło. Po­
goda zapanowała po większej części chmurna 
lub mglista; z Tyrolu południowego donoszą o 
opadach. Ciepłota od wczoraj mało się zmie­
niła. Prognoza: Mglisto, ale ciepło.

Z kraju.
Nisko. (Wieczorek). Na dochód biednej 

młodzieży szkolnej urządziło grono nauczyciel­
skie szkoły w Bojanowie d. 2 lutego wieczorek 
dla dzieci, na który złożyły się „Powrót taty" 
obraz sceniczny w 3 odsłonach i komedyjka ze 
śpiewami pt. „Cyganka", grane przez dziatwę 
wiejską, oraz monologi „Marcin Badyl" i „Na 
jednej głowie" odegrane z werwą przez amato­
ra monologistę.

Tłumy wieśniaków z kilku okolicznych wsi 
zalegały salę szkolną i dawały tym sposobem 
wymowne świadectwo, że tylko trzeba ruszyć 
bryły z posad a pójdą dalej.

(Szkoła haftu). Za inicjatywą inspektora p. 
Nawratila otwartą została w naszej mieścinie 
bezpłatna nauka szycia i haftu na maszynach 
Singera.

(Omal nie wypadek). Dnia 4 bm. pociąg 
popołudniowy, idący z Rozwadowa do Prze­
worska, wyszedłszy ze stacji Tryńcza, stanął na­
gle wśród pola. Na dziesięć kroków przed ma­
szyną zjawił się nagle na spłoszonym koniu 
chłopiec na torze kolejowym. Przytomny maszy­
nista potrafił wstrzymać pociąg, a ludzie spę­
dzili konia rzucającego się na wszystkie strony.

(Zgromadzenie). Dnia drugiego lutego od­
było się zwyczajne zgromadzenie tutejszego To­
warzystwa Wzajemnej Pomocy nauczycieli okrę­
gu niżańskiego przy bardzo słabym komplecie. 
Dokonano wyborów: prezesem wybrany p. Ste­
fan Zabierzewski, dyrektor z Ulanowa, zastępcą 
p. Jan Niewolkiewicz dyrektor z Rudnika, se­
kretarzem p. Franciszek Terlecki z Rudnika, 
skarbnikiem p. Ludwik Latawiec z Nska.

(Obchód kościuszkowski w Racławicach). 
Lud w tutejszym powiecie zabrał się do pracy. 
Myśl urządzenia obchodów uroczystych i bu­
dzenia ducha narodowego u szerokich mas u- 
rzeczywistnili sami wieśniacy tutejszych Racła­
wic. Dnia 31 stycznia obchodzono uroczyście 
rocznicę pamięci Kościuszki. W sali gminnej 
w spaniale udekorowanej, wśród zieleni otoczony 
pikami i kosami zawisł portret wielkiego na 
czelnika. O godzinie 6 wieczorem wśród tłumów 
ludu zagaił obchód nauczyciel z Niska p. K, 
Notz, omówił znaczenie pamiątki, hasła Kościu­
szki i wezwał lud do pielęgnowania ich, bo to 
fundament przyszłości Polski. Następnie włościa­
nin Wawrzyniec Łuka odczytał swe przepiękne 
wspomnienie o czynach bohatera z pod Racławic, 
nagrodzone oklaskami. Trzecim punktem pro­
gramu była deklamacja wygłoszona przez wiej­
ską 16 letnią dziewuchę Marję Dąbkownę „Po­
grzeb Kościuszki". Hoża dziewczyna w krako­
wskim stroju wśród zieleni, wywarła silne wra­
żenie, a gdy dodamy do tego prześliczne od­
danie z modulacją głosu i pewnością siebie, to 
niedziwnem będzie, że formalny entuzjazm opa­
nował zebrany tłum. Ciężkie dłonie chłopów 
złożyły się do frenetycznych oklasków.

Gdy te umilkły, zabrzmiały tony „Boże coś 
Polskę" i nastąpiło zakończenie p. Chochro- 
wskiego, który w krStkiem, treściwem, pełnem 
siły i polotu przemówieniu — porównywując stan 
u nas z innymi zaborami — nawoływał do szcze­
gólnego pielęgnowania św. wiary i miłości Oj­
czyzny oraz podziękował wszystkim zebranym. 
Następnie odśpiewali wszyscy „Kto się w opie­
kę". Wielkim owocem tego obchodu jest na­
tychmiastowe domaganie się wieśniaków z in­
nych okolicznych wsi podobnej uroczystości. 
Oby tak dalej!

Skałat. (Troje dzieci uduszonych). Z po­
wodu zatlenia suszącej się na piecu przędzy, 
udusiło się onegdaj troje dzieci mieszczanina 
Bogdanowicza pozostawionych w izbie mieszkał 
nej bez dozoru. Pogrzeb ofiar liczących: 5 lat,
3 lata i 9 miesięcy odbył się równocześnie 
przy nader wielkim udziale publiczności.

U hnów . (Zabójstwo). Do więzienia śled­
czego tutejszego sądu powiatowego odstawiono 
w tych dniach włościanina z Wierzbicy, Hrynia 
Prytułę, który w sprzeczce ze swą macochą 
Teklą, tak silnie ugodził ją łopatą po głowie, 
że ta niebawem zmarła.

Z kresów.
C ieszyn. (Macierz szkolna). Wydział „Ma­

cierzy szkolnej" wybrany z końcem r. 1903 u- 
konstytuował się. Ponownie wybrano prezesem 
ks. J. Londzina, katechetę gimnazjum polskiego 
wiceprezesem ks. T. Dudka, proboszcza z Bo- 
gumina, sekretarzem p. A. Dybowskiego, skarb­
nikiem ks. J. Tomanka, wikarego z Cieszyna. 
W tym roku rozdzielono funkcje prezesa i skarb­
nika. „Macierz szkolna" poczyna krzątać się 
około rozsprzedaży losów loterji fantowej, z któ­
rej dochód przeznaczono na bursę dla ubogiej 
młodzieży gimnazjalnej polskiej w Cieszynie. 
Ciągnienie miało się odbyć 29 grudnia, ale po­
nieważ losów nie rozsprzedano, przeto odbędzie 
się dopiero z końcem br.

(aSokółu). Onegdaj odbyło się tu walne 
zgromadzenie członków „Sokoła" cieszyńskiego. 
W roku ostatnim wydział „Sokoła" cieszyńskie­
go zajął się żywo sprawą umundurowania człon­
ków swoich tak, że w tej chwili „Sokoł" tu­
tejszy ma 11 druhów umundurowanych, a gnia­
zda we Frysztacie i Michałkowicach razem 6. 
W złocie Sokolim we Lwowie wzięło udział 
16 druhów ze Śląska pod przewodnictwem dru­
ha Wilczka. Po przyjęciu sprawozdania, preze­
sem „Sokoła" wybrano prof. J. Halicza, wice­
prezesem dra Wł. Mii hejdę. P. dyrektor Filasie- 
wicz wyraził życzenie, aby prócz wieczornic i 
obchodów narodowych, „Sokół" cieszyński urzą 
dzał także wieczory dla publiczności z popisami 
gimnastycznymi.

Lwów. R endez-vous p rzejezdnych . Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Im erial.

* Z ap roszen ia  na bal p ra sy  (w dniu 10 lutego) 
zostały już rcuesł..ne. Ktoby jednak, czy to skutkiem 
mylnego adresu, czy skutkiem niedoręczenia przez 
pocztę, do tej pory zaproszenia nie otrzymał, raczy 
zełosić się po nie do członka ko itetu p. Aleksandra 
Milskiego, Lwów, ulica Akademicka 1. 10. Tam również 
można nabyć pozostałe jeszcze bilety na miejsca w 
amfiteatrze filharmonjl.

* P iąty  w ieczorek m askow y. Na dochód fun­
duszu inwalidów, wdów i sierót Stow rękodz. lwo­
wskich „Gwiazda" urządza w własnej lokalności (ul. 
Franciszkańska ł. 7) dziś w sobotę dnia 6 lutego b. r. 
wieczorek maskowy. — Zaproszenia otrzymać można 
w biurze Stowarzyszenia. — Początek o godzi­
nie 9-tej wieczorem — Bilet wstępu 2 kor. od 
osoby.

* „Skała* lwowska urządza w niedzielę dnia 7 
b. m. dla swych członnów i ich rodzin, oraz przez 
nich wprowadzonych gości, wieczornicę z tańcami. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

* Komisja lekcyjna. Od lat już wielu istnieje na 
wszechnicy lwowskiej „Komisja lekcyjna", która ku 
ogólnemu zadowoleniu P. T. publiczności pomagała 
bezinteresownie w wyszukiwaniu fachowy h i uzdol­
nionych nauczycieli domowych dla prywatnych i pu­
blicznych uczniów szkół średnich z językiem wykła­
dowym polskim, ruskim i niemieckim. Nauczyciele 
polecani z komisji lekcyjnej są przeważnie słucha­
czami wydziału filozoficznego i jako przyszli nauczy­
ciele gimnazjalni i w ogóle szkół średnich potrafią 
jedynie oni udzielać lekcji z materjału naukowego 
ściśle według systemu szkolnego. Rodzice więc, któ­
rym zależy na tern, aby synowie ich robili rzeczy­
wiste postępy w naukach, powinni się zwracać do 
komisji lekcyjnej, która bezzwłocznie poleci im odpo­
wiednich nauczycieli domowych.

Łaskawe zgłoszenia ustne i pisemne ze Lwowa 
i prowincji przyjmuje się codzienie w „Komisji lekcyj­
nej Tow. Bratniej Pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej* od godziny 12 po 1 w poiudnie, uniw. 
sala VIII. I. p. Przy zgłoszeniach pisemnych upraszamy 
o łaskawe podanie warunków.

* W  bezpłatnej Czytelni kobiet „T. S. L.“ w 
szkole im. Piramowicza (ulica Ormjańska), odbędzie 
się w niedzielę dnia 7 lutego b. r. o godzinie II 
przedpołudniem odczyt akad. Maksymiijana Kochma- 
na: „O powstaniu styczniowem". Wstęp wolny.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodow ej.

D ia  z a p o m n i a n e g o  w e t e r a n a  Wiśnio­
wskiego, p. I. T. 2 kor.

Z m a rli:
W Jassach zmarł Leon Z b  y s z e w s k i ,  właści­

ciel apteki, w 59 roku życia. Brał udział w powsta­
niu styczniowem, po którego upadku emigrował do 
Rumunji.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo

wie. Dziś w s o b o t ę  „Antonina Sabrier", 
sztuka w 3 aktach R. Coolusa, przekład Julji 
Otrembowej.

jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
3V2 „Safanduły", komedja w 4 aktach Sardou. — 
Wieczorem o godzinie 772 (po raz ostatni) 
„Don Juan", opera w 3 aktach Mozarta.

W p o n i e d z i a ł e k  „Antonina Sabrier", 
sztuka.

W e w t o r e k  „Posłaniec nr. 6666", ope­
retka w 3 aktach z prologiem C. M. Zierera.

W ś r o d ę  (popularne przedstawienie, po 
cenach zniżonych) „Mieszczanie", sztuka w 4 
aktach Maksa Gorkiego.

W e c z w a r t e k  po raz pierwszy „Luiza", 
opera w 4 aktach, a 5 odsłonach, słowa i mu­
zyka przez Gustawa Charpentier’a, tłómaczył 
z francuskiego L. German. Pierwszy występ p. 
Marji Boguckiej, artystki opery warszawskiej.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Poniedziałek 
karnawałowy" („Rosenmontag*), sztuka w 5 
aktach Otto Erich Hartlebena.

W s o b o t ę  „Luiza", opera. Drugi występ 
panny Marji Boguckiej.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 6 lutego, popołudniu o go­
dzinie 3 przedstawienie dla młodzieży szkol­
nej, po cenach zniżonych: „Quo vadis", sztuka 
w 9 obrazach, z powieści H. Sienkiewicza, 
w przeróbce Barreta. — Wieczorem o godzinie 
7 l/j po raz pierwszy „Tajemnice Lwowa", wo­
dewil w 4 aktach z prologiem i tańcami A. 
Sonnenfelda.

„Wiadomości fotograficznych", wyszedł 
zeszyt 3

O studnię Matki Boskiej.
Ze sfer naszego „Towarzystwa polite­

chnicznego" otrzymujemy parę uwag, odnoszą­
cych się zarówno do środowego (3 bm.) zgro­
madzenia członków Tow. politechn., jak do 
z j a d l i w e j  i t e n d e n c y j n e j  relacji o niem 
w lwowskim organie wszechbałamuctwa, w 
Słowie Polskiem.. „Na zgromadzeniu członków 
Tow. poi. w dniu 3 bm, piszą do nas, wy­
głosił architekt T. Obmiński odczyt o 3 na­
grodzonych projektach studni Matki Boskiej, 
w nim zaś głównie, rzec można wyłącznie 
objaśniał słuchaczy o swoim projekcie pod 
godłem Ora pro nobis, który — jak wiado­
mo — otrzymał z orzeczenia jurorów trzecią 
nagrodę.

W tem miejscu przypomnę jeszcze, że 
rada miejska zaleciła do wykonania odzna­
czony drugą nagrodą projekt pod godłem 
Tentare licet, pomysłu architekta Łużeckiego. 
Otóż po odczycie p. Obm. wszczęła się zwy­
kłym trybem rzeczy ożywiona dyskusja nad 
odczytem, w której -  co prawda — nie bra­
kło zwolenników dwu tamtych projektów (pp. 
Ostrowskiego i Obmińskiego), a surowych 
krytyków i przeciwników zaakceptowanego 
już przez reprezentację miejską projektu p. 
Łużeckiego. Do tego punktu wszystko w po­
rządku. Jeśli gdzie i kiedy, to w kwestjach 
s z t u k i  panuje z reguły znana przypowieść: 
quod capita, tot census, tem więcej w takim 
biednym w mecenasów tej sztuki Lwowie, 
gdzie o każdy kęs chleba muszą jej adepci 
staczać ciężkie walki.

Położenie ich wszakże pogarsza się zna­
cznie, jeżeli w ferworze tych walk czy to je­
dnostka interesowana, czy jej przyjaciele, po­
sługują się n i e g o d n y m i  zaprawdę środka­
mi! Do rzędu tych ostatnich m u s i  każdy 
człowiek uczciwy, nieuprzedzony i ze stosun­
kami naszymi obeznany, zaliczyć czwartkową 
relację Słowa Polskiego o wspomnianej dys­
kusji w Tow. politechnicznem w dniu 3 bm. 
Od początku do końca bije tam z każdego 
wiersza niechęć, i gniew na reprezentację miej­
ską za to, iż zaakceptowała do wykonania 
projekt p. Łużeckiego, a w dodatku autor tego 
artykułu — posiadającego aż nadto niestety, 
cech pamfletu — rozminął się kilkakrotnie 
z p r a w d ą .

Zbyt wiele miejsca w Dzienniku musiał­
bym zabrać szan. redakcji, gdybym próbował 
bodaj streścić ową dyskusję, aby wykazać, 
że sprawozdawca Słowa Polskiego wybrał z 
niej t e n d e n c y j n i e  momenty, nieprzychylne 
projektowi p. Łużeckiego. Pominął zaś równie 
tendencyjnie poważne głosy odpowiedzi na 
zarzuty przeciwników. Czy taka taktyka zga­
dza się z najprymitywniejszymi pojęciami o 
b e z s t r o n n o ś c i  sprawozdawczej — o tem

niechaj rozstrzygnie sam inteligentny czy­
telnik.

W końcu zauważam mimochodem, że ani 
p. Ostrowski, ani p. Obmiński z pewnością 
nie będą wdzięczni sprawozdawcy Słowa Pol­
skiego, który w ich wrzekomej obronie czy 
interesie, napadł po żakowsku na architekta 
Rawskiego. Zbyt długo pracuje on na grun­
cie lwowskim, jako architekt, radny miasta 
i niezmiernie pracowity a zawsze wysoce su­
mienny obywatel, aby takie niedorzeczne wy­
cieczki i przycinki, jak te ostatnie w Słowie 
Polskiem mogły mu ująć szacunku w oczach 
współobywateli. Przekonanie to wyrażam 
w imieniu bardzo licznego i poważnego grona 
członków Towarzystwa politechnicznego,’a po­
dzieli je niewątpliwie olbrzymia większość 
opinji obywatelskiej w naszem mieście".

Z naszej strony zauważymy, że — o ile 
wiadomo — na decyzję rady miejskiej, akce­
ptującą projekt p. Łużeckiego do wykonania, 
wpłynął nie t y l k o  sam wzgląd natury arty­
stycznej, że mianowicie projekt to w całem 
tego słowa znaczeniu dobry, acz od dwu 
tamtych zupełnie odmienny. W płynęła na to 
w znacznej mierze i ta okoliczność, że p. 
Łużecki z a s t o s o w a ł  s i ę  ś c i ś l e  do wy­
mogów konkursu i w swym projekcie starą 
statuę Matki Boskiej pozostawia n i e t k n i ę t ą .  
Natomiast obaj tamci projektanci podali rze­
czy niemniej piękne, lecz d o t y c h c z a s o w a  
s t a t u a  n i e  m o g ł a b y  a b s o l u t n i e  z d o ­
b i ć  n o w e j  s t u d n i  i c h  p o m y s ł u .  Na to 
zaś, aby obecny posąg Najśw. Panny, który 
wychował pod swem okiem — że się tak 
wyrazimy — parę pokoleń we Lwowie, albo 
schować do muzeum miejskiego, albo ustawić 
na innej jakiej studni, na to nie zgodziłby się 
zapewne nietylko ks. arc. Bilczewski, a lt tak 
samo fakt taki wywołałby słuszne oburzenie 
wśród ludności Lwowa.

„Wróg“
Adam a Krechow ieck iego .

=» Znakomity nasz powieściopisarz Adam 
Krechowiecki wykończył obecnie ostatnią swą 
powieść z cyklu „O tron", a na zaproszenie 
lwowskiej Sodalicji Marjańskiej, odczytał 
wczoraj w jej lokalu epilog tej powieści pt. 
„Wróg". Krechowiecki, mistrz w piórze, jest 
jednocześnie ogromnie sympatycznym prele­
gentem, zarzucić mu można jeno to, że nie­
stety zbyt rzadko w tym charakterze występuje.

Odczytany wczoraj fragment maiuje w 
przepysznych, pełnych plastyki scenach i 
obrazach postać największego wroga Polski 
z XVII wieku, elektora brandenburskiego Fry­
deryka Wilhelma. Postać to naprawdę po­
tworna swą przewrotnością, przebiegłością, 
pychą i żądzą nienawiści do Polski. Z tą 
żądzą skonał ten, który do niedawna był 
lennikiem polskiej korony, jako książę pruski. 
Siły pragnął i władzy. „A wiesz gdzie siła?  
— mawiał — w nieufności". Nie ufał też ni­
komu, choć przymierzył się to z królem 
Ludwikiem francuskim przeciw Szwecji, to 
znów z Karolem Gustawem szwedzkim prze­
ciw P o lsce ; nie wierzył oddanemu sobie 
pierwszemu ministrowi Waldeckowi, ani wy­
sługującemu się mu renegatowi księciu Bo­
gusławowi Radziwiłłowi, który pośredniczył 
w uwolnieniu elektora od hołdownictwa w o­
bec Polski.

Autor przesuwa przed umysłem czytel­
nika liczne machiawelskie czyny Fryderyka 
Wilhelma, obliczone z wielką bystrością na 
wytwarzanie zamętu w Polsce, po złożeniu 
korony przez Jana Kazimierza. „Niech walka 
o tron trwa długo, aż skończy się pogromem".

Świetnie dalej odtwarza Krechowiecki 
sprawę Kalksteina, jego uwięzienie, ucieczkę, 
następnie porwanie za sprawą samegoż Fry­
deryka, audjencję posła polskiego Opackiego 
w sprawie Kalksteina, wściekły gniew ele­
ktora, gdy poseł, niezadowolony z chytrych 
oświadczeń Fryderyka, wspomina o pogwał­
ceniu juris gentium. Ale Kalkstein, cały siłą 
szatańskiej nienawiści obdarzany przez Fry­
deryka, jako niebezpieczny dlań obrońca Prus 
książęcych — dał głowę.

Zwycięstwo chodmskie, śmierć Korybuta 
zatrważają elektora, bo rozprzężenie w Polsce 
musi ustać pod wpływem zdobytej pod Cho- 
cimem sławy; Sobieski osiędzie na tronie, a 
jego sława musi obudzić ducha w narodzie, 
zjednoczyć, dać siłę. Lecz wnet się wróg po­
ciesza: nie Sobieski, lecz jego sława zasią­
dzie na tronie, ale ona nie stworzy dynastji; 
wszak potomstwo stawy bywa karłowate. 
Tem się Fryderyk pociesza, ale i pracuje z 
wytężeniem nad obdzieraniem Sobieskiego ze 
sławy, nad mnożeniem wewnętrznych rozte­
rek w Polsce,

Nawet tuż przed zgonem, nienawiść do 
Polski nie opuszczała Fryderyka. W gorączce 
wyobraża sobie, że zgromadzeni dokoła jego 
łoża pastorzy zamiast przedzgonnych na jego 
intencję modłów — śpiewają „Te Deuma 
zwycięzcy z pod Chocimia. Te Deum — pra­
wi — zmieni się w De profundisL. Poczem 
jeszcze poucza syna sw ego : „Fritz, nie wierz 
nikomu, a nie dopuść do utworzenia dyna­
stji Sobieskiego !“

Całe życie oddał na to, by środkami nę­
dznymi, brutalnością i zdradą, powiększać 
siły swoje, doszedł w blisko 501etnich rzą­
dach swoich do znacznej władzy, ale pragnął 
wiele, daleko więcej; a przedewszystkiem 
zniszczenia P o lsk i; przygotował grunt, a jego 
śladami szli jego następcy.

Elektor umarł, lecz duch jego — kończy 
autor — pozostał. I dziś w stolicy Branden- 
burgji wołają w duchu dawnego lennika pol­
skiego : „my rozkazy wydajemy, a wy macie 
słuchać".

Liczne a wytworne audytorjum słuchało 
z wielkiem skupieniem owego fragmentu, a 
po skończonym odczycie rzęsistymi oklaska­
mi obdarzyło autora, winszując mu szczerze 
tej przepięknej powieści historycznej,

Skandale w Pirnie.
Z krótkich notatek kronikarskich znają 

czytelnicy afery pojedynkowe w Pirnie w Sa- 
ksonji, gdzie w garnizonie miejscowym mię­
dzy gronem oficerskiem panowały stosunki, 
analogiczne ze scenami, które Bilse tak pla­
stycznie przedstawił w swej powieści „Z ma­
łego garnizonu." Epizodem tych skandali było
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kilkanaście pojedynków oficerskich, a rzecz 
Się tak miała:

Porucznik 64go pułku artylerji, Krohn, 
rodem z Lubeki, przeniósł się na służbę do 
arrr.ji saskiej i tu pokochał córkę znanego 
lekarza chorób umysłowych, profesora Q., 
dyrektora przytułku dla nieuleczalnych w Son- 
nensteinie.

Nie odznaczała się, co prawda, panna G. 
pięknością wybitną, posiadała jednak oczy 
tak urocze, tak dziwnie pociągające, że bo­
gaty i piękny porucznik oprzeć się im nie 
mógł, oświadczył się o rękę panny, został 
przyjęty i dwa lata temu stanął z ukochaną 
przed ołtarzem.

Młodą małżonkę otoczył Krohn zbytkiem 
wyrafinowanzm. Urządził mieszkanie wspa­
niałe, trzymał powozy i konie wierzchowe, 
wydawał bale, bywał z żoną na wszystkich 
zabawach drezdeńskich, szalenie w niej za­
kochany i dumny z powodzenia, jakiem cie­
szyła się w życiu towarzyskiem.

Zwłaszcza korpus oficerski otaczał we­
sołą panią porucznikową względami niezwy- 
kłemi, porucznik atoli nie wiedział w tern 
nic złego, przypisując hołdy, składane mał­
żonce, zaletom jej umysłoym i savoir vivre'u.

Tak przeszły dwa lata w szczęściu nie- 
zamąconem, aliści na kilka dni przed osta- 
tnemi świętami Bożego Narodzenia zjawia się 
w mieszkaniu porucznika szef szwadronu i 
oświadcza zdumionemu, iż zmuszony jest za­
wiadomić go o życiu skandalicznem małżonki, 
wywołującem zgorszenie w całym garnizonie.

— Pani Krohnowa — mówił — zaszczy­
ca więcej niż przyjaźnią aż trzech naraz po­
ruczników, a panowie ci nietylko że nie czy­
nią z tego tajemnicy, ale przyjmują także od 
hojnej pani podarunki i pieniądze. Kronika 
skandaliczua Pirny twierdzi nawet, że oprócz 
tych trzech poruczników cieszy się wielkiem 
uznaniem porucznikowej jeszcze trzech pod­
oficerów i jeden lekarz wojskowy 1

Porucznik wysłuchał z udanym spokojem 
wynurzeń zwierzchnika, a po jego odejściu 
oświadczył żonie, że wyruszą razem do Lu­
beki dla spędzenia świąt przy boku rodziców. 
Tak się też stało, ale po przybyciu do mia­
sta rodzinnego Krohn zostawił tam żonę, a 
sam powrócił do Pirny i przedsięwziął rewi­
zje gruntowną mieszkania. Niedługo potrzebo­
wał szukać dla odkrycia dowodów oczywi­
stych zdrady ze strony ubóstwianej małżonki. 
Bilecików miłośnych, listów naznaczających 
schadzki i zachwycających się wdziękami pa­
ni Krohnowej, były tam całe wiązki. Rotmistrz 
miał słuszność.

Nieszczęśliwy małżonek, wobec takich 
dowodów winy, wyzywa na pojedynek wszyst­
kich kochanków żony. Rozpoczął się wtedy 
cały szereg pojedynków, których echo obie­
gało całą prasę niemiecką pod nazwą poje­
dynków pirneńskich. Wszystkie te pojedynki 
odbyły się na pistolety. W dwóch pierwszych 
Krohn, strzelec wyśmienity, rani śmiertelnie 
przeciwników, sześć następnych kończy się 
ranami lekkiemi lub wymianą kul bez wyniku, 
w dziewiątym wreszcie porucznik otrzymuje 
postrzał w ucho. Dziś ma się już znacznie 
lepiej i na rozkaz króla Jerzego przeniesiony 
będzie do innego garnizonu.

Messalina saska powróciła pod skrzydła 
ojcowskie.

Izb a  sądow a.
Stan isław ów  6 lutego.

(Defraudacje kolejowe).
Dziś rozpoczęła się przed sądem przy­

sięgłych rozprawa karna przeciw djetarjuszo- 
wi kolejowemu Alfredowi Smolce, synowi in­
spektora kolejowego, oskarżonemu o zbro­
dnię oszustwa na szkodę skarbu kolejowego. 
Rozprawa rzuca nadzwyczaj niekorzystne 
światło na stosunki panujące, w oddziale ra­
chunkowym tutejszej dyrekcji i ilustruje ja­
skrawo zgubne skutki osławionego „Spar- 
systemu*, każącego używać młodych djeta- 
rjuszów tam, gdzie potrzebni są rutynowani, 
wypróbowani urzędnicy.

Alfred Smolka zajęty był od kilku lat 
jako djetarjusz, za dziennem wynagrodzeniem 
po 3 kor. Mimo młodego wieku i niskiej pła­
cy, poruczono mu odpowiedzialne stanowi­
sko w likwidaturze poborów emerytów. Za­
znajomiwszy się dokładnie z manipulacją I 
korzystając z braku kontroli, począł podej­
mować pensje emerytalne na sfałszowane 
kwity i to takie pensje, które już raz zostały 
w innych miejscowościach asygnowane. W ten 
sposób pobrał Smolka około 1100 koron, a 
przychwycony na fałszerstwie, nie był w sta­
nie zwrócić.

Smolka przyznał się do czynu, tłómacząc 
się, że jako chory, potrzebował pieniędzy, 
a wstydząc się ich żądać od ojca, wykorzy­
stał nadarzającą się sposobność.

Rozprawie przewodniczy wiceprezydent 
sądu p. Fangor, broni dr. Aleksiewicz, oska­
rża zastępca prokuratora Schneider. Wyrok 
zapadnie późnym wieczorem.

Na dalekim Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika polskiego“).

I r k u c k .  Nadszedł tu telegram z rozka­
zem, aby jak najrychlej wysłano 45 wiorst 
szyn dla kolei syberyjskiej.

Nowy Jo rk . W szystkie towarzystwa 
telegraficzne oświadczyły, że za depesze do 
Japonji i Korei nie przyjmują odpowiedzial­
ności i ekspedjować je będą tylko na odpo­
wiedzialność wysyłających.

W aszyngton. Departament państw o­
wy otrzymał wiadomość, że rząd japoński 
sprowadza do Soeul poddanych japońskich, 
mieszkających nad brzegami rzeki Jalu.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na podstawie na- 
deszłych tu wiadomości cała prasa u w a ż a  
w o j n ę  z a  n i e u n i k n i o n ą .  Głównem żą­
daniem Japonji jest, aby Rosja wycofała swe 
Wojska z Manciżurji. Na to Rosja nigdy się 
nie zgodzi. Zdaje się, że wybuch wojny te­
raz byłby dla Rosji bardzo nie na rękę, gdyż 
Japonja pod względem uzbrojenia się daleko 
więcej postąpiła niż Rosja. Przyczyną rzeko­
mo pokojowych dążeń Rosji jest także oba­
wa, iż w razie wybuchu wojny na dalekim 
Wschodzie powstaną niepokoje na Bałkanie. 
Niestety, zapatrywanie to jest zupełnie słu-

sznem. Szczególniej zwraca uwagę ten fakt, 
te  Borys Sarafov rozporządza wielkimi środ­
kami pieniężnymi, które mają pochodzić 
z Anglji. Powtarza się więc ten sam manewr, 
którego Anglja napróżno próbowała w Ga­
licji podczas wojny rosyjsko-tureckiej w r. 
1877/8.

Londyn. (Tel. wł.) Donoszą tu z To­
kio, że Japonja zaprowadziła tak ostrą cen­
zurę telegramów, że nikt nie wie, gdzie się 
znajduje flota japońska.

P a ry ż . (Tel. wł.) W edług depesz pry­
watnych z Soeul, dziś nastąpi wyładowanie 
wojsk rosyjskich w Czemulpo na Korei. O 
wyładowanie tych wojsk prosił sesarz kore­
ański, gdyż 3000 Japończyków, którzy do­
tychczas mieszkali w Korei jako spokojni ku­
pcy, chwyciło ;a broń i usiłowało zdobyć 
garnizony koreańskie w Soeul i w okolicy. 
Byli to przebrani żołnierze japońscy.

Singapore. Dwa japońskie okręty 
wojenne, wyjechały stąd w kierunku półno­
cnym.

P a ry ż . Tutejszy poseł japoński o- 
świadczył, że nie jest prawdą, iż Japonja za­
chowuje stanowisko odporne w obtc ustępstw 
Rosji. Japonja poczyniła już bardzo wiele 
ustępstw i jeśli tylko Rosja da odpowiedź 
zadowalającą na ostatnią notę, to Japonja 
zpewnością będzie zadowoloną.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Jubileusz Tow. sztuk pięknych.
K raków . (Tel. pry w.) Dyrekcja To­

warzystwa przyjaciół sztuk pięknych czyni 
przygotowania do obchodu rocznicy półwie­
kowego istnienia Towarzystwa. Program ob­
chodu obejmie wielką wystawę, zjazd arty­
stów polskich, wydawnictwa jubileuszowe itp.

Proces Dreyfusa.
P a ry ż . Rewizja procesu Dreyfusa w 

trybunale kasacyjnym rozpocznie się dnia 
25 b. m.

Dymisja gabinetu serbskiego.
Bialogród. Jako jeden z bezpośre­

dnich powodów dymisji gabinetu Gruicsa, po­
dają ostatnie oświadczenie ciała dyplomaty­
cznego, że członkowie jego nie wezmą udziału 
w balu dworskim, jeśli królobójcy nie zosta­
ną usunięci ze służby dworskiej. Stronnictwo 
królobójców połączyło się ze skrajnymi rady­
kałami i rozwija agitację w celu nie dopu­
szczenia gabinetu Passicza, który do progra­
mu swego przyjął wykluczenie wszystkich 
królobójców i sprzysiężonych ze służby 
dworskiej.
Wybór prezydenta Stanów Zjednoczonych.

W aszyngton. Narodowo republikański 
związek redaktorów jednogłośnie przyjął re­
zolucję, w której ogłasza Roosevelta kandy­
datem na prezydenta i wzywa członków Zje­
dnoczenia, aby wszystkimi siłami popierali tę 
kandydaturę.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, łba gmin odrzuciła w dysku­

sji adresowej 278 głosami przeciw 192 po­
prawkę Robsona o wyrażenie rządowi naga­
ny z powodu złego kierownictwa i niedbal­
stwa, jakie okazał w wojnie transwaalskiej. 
Minister wojny oświadczył w  ciągu dyskuji, 
że rząd bierze sobie bardzo /gorąco do serca 
naukę z wojny transwaalskiej i w najbliższym 
czasie przystąpi do nowego uzbrojenia arty­
lerji, która później przewyższać będzie wszy­
stkie artylerje europejskie.

Demonstracje studentów w Madrycie.
M a d r y t .  Studenci urządzili wczoraj po­

chód maskowy, który następnie przemienił 
się w republikańską demonstrację. Śpiewano 
„Marsyliankę* i wznoszono okrzyki po uli­
cach. Policja kilka osób aresztowała.

Sprawa ta znalazła odgłos na posiedze­
niu izby deputowanych. Na dotyczącą inter­
pelację odpowiedział prezydent ministrów 
Maura, że studenci mieli prawo urządzić po­
chód, lecz nie wolno im było urządzać de­
monstracji na korzyść republiki.

Zniesienie wagonów I. klasy.
M onachium . Rada kolejowa przyjęła 

wniosek zarządu bawarskich kolei państwo­
wych, z zarządzeniem zniesienia wagonów I. 
klasy przy wszystkich pociągach osobowych.

B erlin . Berliner T  gblatt donosi, że ma­
larz Franciszek Lenbach ciężko zachorował. 
Jest tylko mała nadzieja utrzymania go przy 
życiu.

Kronika z ostatniej chwili.
Plany dekorajl sali ,Filharmonji* na ba' 

prasy (dnia 10 bm.) są już zupełnie gotowe 
i wykończone w najdrobniejszych szczegółach.

Naczelne kierownictwo nad całą armią ma­
larzy, tapicerów, ogrodników 1 t. d., objął u- 
przejmie — podobnie jak w latach poprzednich 
— prawdziwy mistrz w tym kierunku, artysta- 
malarz i dekorator teatru miejskiego p. Jasieński. 
Znana jego pomysłowość, w połączeniu z dłu­
goletnią rutyną i niezwykłym smakiem artysty­
cznym sprawią to, że sala .FiIharmonji“, jakby 
pod wpływem różdżki czarodziejskiej przemieni 
się w najbliższą środę w czarowny ogród, 
przypominający scenerję z tysiąca i jednej no­
cy. Całą tylną ścianę okrywać będzie olbrzymie 
płótno, przedstawiające fantastyczną alegorję. 
Wśród istnego morza zieleni kunsztownie roz­
mieszczone olbrzymie lustra, przy pomocy od­
powiednio zastosowanych efektów różnobarw­
nego światła elektrycznego, będą wywoływały 
wrażenie wprost imponujące.

Na tern tle wszystkie tańce, a zwłaszcza 
kadryle i kotyljon z użyciem przyborów kotyljo- 
nowych, niewiątpliwie będą przedstawiały za­
chwycający dla oka widok.

Walne zgromadzenie korporacji maj­
strów piekarskich. Po odczytaniu lk-ty obe­
cnych majstrów, przez sekretarza izby ręko­
dzielniczej, p. Ohlego (na 88 zaproszonych, 
przybyło przeszło 30), przełożony korporacji, 
p. Schirmer, udzielił głosu p. Metzgerowi, który 
oświadczył imieniem komisji, że dopóki odno­
śna władza nie zamknie niekoncesjonowanych 
piekarń, komisja nie może prowadzić pertrakta- 
cyj ugodowych.

Oświadczenie to wywołało protest ze strony 
obecnego radcy magistratu p. Fiszera. Z naci­
skiem zaznaczył on, iż połączenie zamykania 
niekoncesjonowanych piekarń, co leży jedynie 
w ingerencji odnośnej władzy, z zawarciem 
ugody nie jest dopuszczalnem.

Nad oświadczeniem tern wywiązała się dy­
skusja, na wniosek p. Z g ó r s k i e g o ,  który 
zaznaczył, iż powodem nie przyjścia ugody do 
skutku tą zarówno wygórowane żądania czela­
dzi jak i zbyt niskie propozycje majstrów. 
Przemawiali następnie pp. Schirmer, Tabaczyń- 
ski, Mrazek, Śliwiński, poczem p. Ohly odczy­
tał skale płacy robotników i proponowany przez 
komisję majstrów stosunek liczby ludzi do 
wypiekanych worów mąki, a nadto orzeczenia 
komisji, co do utrzymania izb wypoczynkowych, 
wypowiedzenia trzech miesięcznego i t. d., po­
czem referent p. Metzger, odczytał warunki 
czeladzi przedstawione w memorjalie z dnia 
27 z. m,

Niezwykle nudną, a rozwlekłą dyskusję 
przedłużały przemówienia rozmaitych mówców, 
którzy, przyszedłszy do głosu, drobnostkami tylko 
lub wywodzeniem własnych osobistych żalów, 
marnowali czas. Wreszcie po zamknięciu wnio­
sków uchwalono wybrać ścisłą komisję z maj­
strów i czeladzi, celem zbadania stosunków ro­
boczych poszczególnych piekarń.

Kradzież. P. H. Blumenfeldowi, apteka­
rzowi skradł werkmistrz 400 koron, poczem 
zbiegł.

Zginął bez w ieści. Dnia 31 zm. opuścił 
mieszkanie swe A, Nowotny i do dziś nie po­
wrócił. Od pewnego czasu nosił się on z za­
miarem samobójstwa.

D z ia ł ekonom iczny.
— Targ na bydło. Kr aków 5 lutego. 

Na piątkowy targ spędzono: a) bydła rogatego 
503 sztuk, b) cieląt, owiec i kóz 4o7 sztuk; 
c) nierogacizny 279 sztuk. — Woły 
opasowe płacono po 70—72 kor., bydło nie- 
opasowe po 62—68 k., za jeden centnar me­
trycznej żywej wagi, a nierogaciznę tuczną 1(8 
do 120 k., za jeden centnar metryczny rzeźnej 
wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumcji by­
dła rogat. 1146sz., na eksport 103 sztuk. Ruch 
targowy bardzo ożywiony. Wszystko sprzedane.

— Wiedeń 6 lutego. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117— Renta ma­
jowa 100'60, Weg. renta koronowa 99 —, Akcj. 
austr. zakł. kred. 665 25, Akcje węg. zakł. kred. 
763’—, Akcje Anglobanku 284'—, Akcje Union- 
oanku 535"—, Akcje Bankveieitiu 516 50 Akcje 
Landerbanku 439—. Akcje kolei państw. 664 25, 
Lombardy 84 50, Akcie kolei Elbethal —•—, 
Akcje fabryki broni 460'—, Akcje tytoniowe 
—*—, Akcje Aipir.y 410 75, Akćje Rirna Muranji
472'—, Akcje pragskiegw Tow. ż e l .  , Losy
tureckie 127'75, Ruble 252 50. Usposobień-e 
spokojne.

-  B erlin  6 lutego. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 21025, Towarz. dyskontów? 
192 90. Usposobienie wyczekujące.

Nadesłane.

K a ż d a  rodzina
po wiana we własnym interesie uiywai

K a t h r e i n e r a
Kneippowską kawę słodową

jako domiesikę do 
zwykłej kawy ziarnistej.

fU.I/b

t
' ImtwiUa z Krrlzłw l|!lUsl[a

właścicielka dóbr ziemskich
zmarła w L e s z c z y n i e  po długich a cię­
żkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramen­

tami, dnia 5 lutego br. przeżywszy lat 78.
Eksportacja zwłok odbędzie się w ponie­

działek dnia 8 lutego b. r. o godzinie 10 rano 
w L e s z c z y n i e  na cmentarz miejscowy, 
na który w smutku pogrążone dzieci, wnuki i 
prawnuki krewnych i znajomych zapraszają.

.Concordia* A. Kurkowskl.

Zakład pogrzebowy
S Ł O T O Ł O W I C Z A

we Lwowie, Wałowa 11 
załatwia pogrzeby od najwspanial­

szych d j  najskromniejszych 
po cenach przystępnych.

Załatwia również przewożenie zwłok do kolei 
i z kolei, urządza pogrzeby na prowincjii i za­
łatwia exhumacje zwłok z przewiezieniem ich 

i zagranicę.
Na składzie są w wielkim wyborze trumny me­
talowe, drewniane, lakierowane i imitacje me­
talowych. — Wielki wybór wieńców grobowych. 
U w a g a : Zakład pogrzebowy .Stella* znajduje 

się tylko przy ulicy:
W ałowej 11. — Telefon Nr. 569.

Do Pana Juljusza Schaumana, aptekarza 
w Stockerau.

Do poprawienia mego wadliwego trawienia pro­
szę o przysłanie 5 pudelek pańskiej soli żołądkowe 
natychmiast za zaliczką.

Z Wysokiem p o w ażan iem
Andrzej Plesche,

G e s c h w e n t ,  19 sierpnia 1899.
Prawdziwe do nabycia u w ynalazcy, ap tek arza  

Juljusza Schaum ana w S tockerau , tudzież we 
wszystkich aptekach Anstro-Węgier. Cena jednego 
pudełka 1 kor. 60 hal. Wysyłka pocztowa codzień 
przynajmniej 2 pudełek. 3052

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6 lutego 1904 roku 

HOTEL GEORGEA Hr. A Skrzyński z Krakowa. 
Hr. A. Starzyński z Dąbrówki. Hr. W. Dzieduszycki z 
Jezupola. Hr. J. Borkowski z Chudykowa. Br. A. 
Romaszkan z Horodenki. Generał br. O. W eber ze 
Złoczowa. Generał C. Jenak z Wiednia. M. Jędrze- 
jowlcz z Dylegówki. H. Skarżyński z Sufczyna. W. 
Hausner z Wiednia. Z. Majewski z Lublina. F. Horo- 
dyski z Trybuchowic. L. Podlewskl z Bajkowic. Hr. 
S. Plater z Moszkowa. A. Babinę z Waschingtonu. 
B. Stucher z Sanek. Z. Kicińska z Królestwa Pol. S. 
Wybranowski z Kimirza. A. Golte z Ukrainy. H. Krzy­
żanowska z Liska. E. Achat z Wiednia D- Franken­
stein z Wiednia. A. Lisowiecki z Krakowa.

Przy braku apetytu, złem trawieniu, osłabieniu żo- 
łądka, bolu głowy (z żołądka), nudnościach, ob- j 
strukcji i innych przypadłościach żołądkowych są

Bradego Krople źołądKowe (tfariazcUKit)
doskonałym uznanym środkiem, Należy żądać wy­
raźnie B rady’ego kropli żołądkow ych w apte­
kach do nabycia, lub wprost z apteki C. BRADY, 
W łen, 1. Fleischmark 1. Cena 1 flaszki kor. — 80,

1 dużej flaszki kor. 1*40 z przepisem użycia.

Leopold Dymnicki
ślusarz c. k. kolei państwowej 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 5 lutego 1904 r. 

o godzinie 9 rano, w 63 roku życ;a.
W głębokim smutku pogrążona żona z dzie­

ćmi i rodziną zaprasza krewnych, przyjaciół, 
koleeów i znajomych na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie w niedzielę dnia 7 lutego 
b. r. o godzinie 4 po południu z domu żałoby 
przy ulicy Szeptyckich 1. 34 a na cmentarz Ja­
nowski.

Lwów, dnia 5 lutego 1904.
.Concorrii?* A. Kurkowsld.

Anna Janowska
żona kierownika szkół udowych miejskich

zmarła po długiej a ciężkiej słabości, w 40 ro­
ku życia, zaopatrzona św. Sakramentami, dnia 

5-go lutego 1904 r. 
W yprowadzenie zwłok z domu przedpo - 

g rzebow ego przy ul. K ochanow skiego 1. 64 
odbędzie się w niedzielę d. 7 lutego o godzi­
nie 3 po południu na cmentarz Łyczakowski, na 
który w sm tku pogrążony mąż z dziećmi — 
krewnych i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 5 lutego 1904.
.Concordia* A. Kurkowski.

Jtopojm orzeźwiającym
pierwszorzędnym jest pita bez przymieszki, 
jakoteż z domieszką wina lub soków owocowych 

od dawna znana

Mattoniego  Giesshf iblersUa  
woda szczawowa mineralna.

Sztucznie fabrykowane szczawy lub innymi przy­
mieszkami przyprawione wody, nie mogą natu- I  

ralnej szczawy niczem zastąpić. 5035 I

1

Anna Borys
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 4 lutego 1904 r., 

przeżywszy lat 38.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę 

dnia 6 lutego b. r. o godzinie 4-tej popołudniu 
z domu przedpogrzebowego przy ulicy Piekar­
skiej I 52, na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pozostały mąż zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych.

Lwów, dnia 6 lutego 1904.

.Stella* K. Słotołowlcz, Wałowa 11.

Józefa Szubert
zmarła po krótkich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 4-go lutego b r , 

przeżywszy lat 24.
W głębokim smutku pogrążony mąż z dzie­

ćmi i rodziną, zaprasza krewnych, przyjaciół i 
znajomych na obrzęd pogrzebowy, który od­
będzie się w sobotę dnia 6 lutego b r. o go­
dzinie 3-ciej popołudniu z domu żałoby przy 
ulicy Pieką skiej 1 52 (Anatomia) na cmentarz 
Łyczakowski.

Lwów dnia 6 lutego 1904.

.Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Po wypraw flnbnyd
K f l ł f ł f  i  na wac,e wełnianej od złr 2 60, 3 50, 4, 5, 6 50, 7 50 do 
f |V lU I  J  io zł Kołdry podwójne, bardzo praktyczne i ładne, obu­
stronnie do użytku tylko o I 50 do 2 zł. droższe od cen powyższych. 
I fA W A tf  I kołdry watowane wełną wielbłądzią (Kameelhaar) 

znacznie lżejsze, miększe i cieplejsze od kołder weł­
nianych, od złr 10, 12, 14 do 16 złr.

Kołdry na puchu, nadzwyczajnie lekkie i cłepłe, obu- 
Jn"0»V }W . stronne, po zł. 16, 18, 20 i 22. Kołdry atłasow e je­

dwabne od złr 10, 12, 14, 16, l t ,  20 i wyżej,
czysto włosfenne od złr. 12 50, 14, 16, 18 do zł 30 

/ T l f t k t i B l !  M aterace sprężynow e, poduszki, prześcieradła pod 
kołdry i na pościel, poszewki kocyki i t. p ,  8170

Mjtaniej w specjalnej pracowni Kołder i materaców
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5.

„Fatalny tron“
czyli 165

Car ftleKsander 111.
i jego dwór 

POWIEŚĆ, — wychodzi w ze­
szytach po 10 c t .  =  2 0  h .  

Zeszył pierwszy przesyła 
bezpłatnie 

R. Landau, Lwów, Czarneckiego 1.3.

Warstaty toKatsKi?
z całem urządzeniem, przygotowane 
do motorów i nożne, maszyny do 
wiercenia we (wszj stkich wielkościach) 
heblarki, maszyny do wyrabiania fry­
zów i cięcia śrub, wreszcie piły Sha- 
ping i wstęgowe, utrzymuje na skła­
dzie i poleca w najlepszem wykonaniu 
po ceuach najniższych fabrycznych
Fryderyk Merores w Wiedniu

I. Rathausstrassse 2. 
Kosztorysy i cenniki wysyła się gratis 

i franco. 5057

Jabłka stołowe 174

najlepszy gatunek po 3 k. 10 h. Jabłka 
(renety) 3 k. 50 h. wysyłam w 5 klg. 

koszykach franco za zaliczką

J. H a I p e r n
w  Zaleszczyk! th .

W chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach są najbardziej rozpo­
wszechnionym i najlepszym środkiem

k * p s u l k i  t a p o l i n o w e
(nazwa zastrzeżona), które można za­
żywać, nie przeszkadzając sobie w co­
dziennych zajęciach, należy żądać za­
wsze Grótz Nera kapsułek tarolino- 
wych a wszystkie rzekomo skuteczniej­
sze środki stanowczo porzucać należy 
50 kapsułek: 11 z olejem santałow. 
3 z salolem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia w aptece 
Piepesa- Poratyńskiego, Lwów, plac 
Bernardyński, apteka pod .Srebrnym 
Orłem* Z. Ruckera, we Lwowie. I l i

Krajowa pracownia

ornatów, sztandarów i sHład szat Kościelnych
oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych

M. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej
we Lwowie, ul. Akademicka I. 12 

poleca: 1050
Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelkich rzvborów do 

haftów. — Cenniki i kopie listów pochwalnych wysyłamy gratis.
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Dr. Ostaszewskl-Barańakt

Z nad prawy, 
Sawy i Seczy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukami M. Schmltta i Sp.

Główny skład w księgami 
Gubry u owi cza i Schmidta
we Lwowie, pl. Kapitulny.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 7 lutego 1004 r.

MAGCJ*
je s t jedynym  i, pow szechnie uznanym  środkiem  do nadania mdłym zu­
pom, .sosom, bigosom, jarzynom i t d. w jednej chwili zadziwiającego, 

silnego i przyjemnego smaku.
Kilka k ropel w ystarcza . Do nabycia we wszystkich handlach kolonial­

nych, spożywczych i składach aptecznych

we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy.
Oryginalne flaszeczki napełnia s:ę ponownie najtaniej.

BBB

Dom piątrowy (willa)
ogród frontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. W a­
runki przystępne. Pośrednicy wytdu- 
czi ni Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego* pod szyfrą 

9 A.

(Tłómaczenie).

Bank austrjacko-węgierski.

2 drugie półrocze r. 1903 (49. kupon dywidendowy), 
przypadł na każdą akcię Banku austryacko-węgierskiego dy- 
wide ds w kwocie:

Trzydziestu dwu Horn 20 halerzy,
którą wypłacać będą od 4. lutego począwszy, zakłady główne 
Banku we W iedn iu  i B udapeszcie , jakoteż w szystk ie filie  
Banku austrjacko-węgierskiego.

W iedeń, dnia 3 lutego 1904.

BANK AUSTRJACKO-W ĘGIERSKI.

172
B i l i ń s k i
gubernator.

S u e s s  P r a n g e r
generalny radca. generalny sekretarz.

(Przedruk nie będzie płacony).

Telefon Nr. 448. Telefon Nr, 448

jlohl jtnnlrialj
o tw arty  19 s ty cz n ia  1904 r

całkow icie od restau ro w an y  i urządzony na wzór pierwszo­
rzędnych eur opejskich hoteli; < dpowiadający wszelkim wy­
maganiom Szanownej P T. Publiczności, ze światłem ele- 

ktrycznem, windą (lift) i łazienkami.
Cena pokoju począwszy od kor. z 50. — Restauracja pierw­

szorzędna prowadzona we własnym zarządzie.

121 L . B o g u s ie w icz , dzierżawca.

Odznaczona na wszyst­
kich wystawach świato­
wych pierwszemi nagro­

dami

O J czasu założenia do­
starczyła fabryka prze­
szło 2.000 organów i 5000 

fisharmonium.

C. k. uprzyw. pierwsza czeska

FABRYKA ORGANÓW i HARMONIUM
5 Jana 7ncel(a w Kutntjhorzt * Czechach

Założenia r. 1869. 47 Pięcioletnia gwarancja.

Organy wszetyicb systemów i styln dostarcza
FISHARMONIE według systemu 
niemieckiego i amerykańskiego, 
a także zbudowane według wła­

snego systemu.

ftład  fortepianów i pianin
pierwszorzędnych firm. — Ceny 
tanie. Znakomite warunki spłaty, 
także na raty. Ilustrowane cen­
niki fisharmonij i fortepianów.
Prospekty na budowę organów.
Odpisy protokołów kolaudacyj- 
nych na żądanie gratis i franko.

Kawiarnia AnuryKaśsfc 155

przy alicy Trzecieg* Maja L 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wolsko* t ‘. — PoczateA: o s£?d?.. 9-tej wteezńr

fab rtfa  polskich wideł, rantów, rosoHstfw i UKlerów
Zygfryia K«bsa

Lwów-Kleparow 
Główny skład ul. Batorego 7,
odszczególniona dyplomem honorowym 
na światowej wystawie paryskiej w r.
1900 i n i innych wystawach zagrani­
cznych, jakoteż atestami najwybitniej­

szych profesorów, poleca
97% czysty Bon-G out 97%

na nalewki,  H3
oraz czyste destylaty, na'ewki owoco­
we i z d iborowyeh ziół. Na prowincję 
wysyłam także w 5-cio klgr. paczkach 

pocztowych lub hlaszankach.
ftetfTA fła sil  ró'vniei> ic »stary

J a  Sz‘achcic“ i „Szlachcian­
ka* jedy iie z marką ochronną obok 
znajduj4cą się, są prawdziwe, każde 

zaś inne są fałszowane.

jedyna filja we Lwowie Łyczaków 3.

9 9 *  Kawiarnia teatralna * 9 6
Codzitnnie koncert muzyki wojskow j. Początek od 9 wieczorem.

Wstęp wolny. 146
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Jfrdolfa Jtaasc'jo
we Lwowie, ni. P ijarów  1. 7,
poleca swoje wyroby, ró*ne 
bezwarunkowo co do ceny i 
jakości wyrobom firm obcych.

Leśniczy 1('8

młody, energiczny, posiadający dwu­
nastoletnią praktykę, poszukuje posa­

dy zaraz na wikt lub ordynarję. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 

W. G. poste restante Koropiec.

Niżej podpisany zawiadowca masy konkursowej ś. p. Sewe­
ryna br. Brunickiego, sprzedaje na podstawie uchwały wydziału 
wierzycieli dobra Zaleszczyki z przyległościami w drodze ofert 
pisemnych.

Przedmiotem sprzedaży są dobra Zaleszczyki z przyległościa­
mi, składające się z następujących ciał tabularnych:

D o b r a .
Zaleszczyki miasto i stare wyk. hip. 1. 551 
Żyrawk.i wyk. hip. I. 552 
Dobrowlany wyk. hip. I. 5 
Bedrykowce wyk. hip. I. 3 
Filipcze wyk. hip. I. 140 
Hanczarowa góra wyk. hip. I. 686 

ks. gr. c. k. Sądu obwodowego w Tarnopolu; Żwiniacze wyk. 
hip. I. 250 tabuli bukowińskiej.

R u s t y k a l n e .
Gmina Zaleszczyki miasto wyk. hip. i. 13, 26, 28, 29, 31, 

35, 37, 36, 72, 1503.
Gmina Zaleszczyki stare wyk. hip. I. 6, 7, 33, 83, 154, 177, 305.
Gmina Dobrowlany wyk. hip. I. 1, 3, 14, 104, 140, 141, 153, 

154, 230, 240, 241, 313, 317
Gmina Dźwiniacze wyk. hip. 1. 36.
Gmina Bedrykowce wyk. hip. 1. 24, 121, 93, 223, 243. 53, 

231, 598, 603, 331, 334, 388, 389 410, 431. 587, 527, 3/4 z wyk. 
hip. 1. 332 i 3/4 z whl. 333 ks. gr. c. k. Sądu powiatowego 
w Zaleszczykach.

Gmina Żwiniacze wyk. hip. 1. 64, 300 339, 373, 376, 380, 
402, 427, 120

ks. gr. c. k. Sądu powiatowego w Zastawnej, razem ze 
wszystkimi znajdującymi się na nich budynkami wraz z gorzelnia­
mi i aparatami gorzelnianymi, młynami i innemi fabrykami wraz 
z tychże urządzeniem, pałacem, ogrodem wraz z cieplarnią i znaj­
dującymi się tamże kwiatami, drzewami i innemi roślinami z wy­
łączeniem jednakże urządzenia pałacu, tudzież koni, wozów 
i uprzęży.

Przestrzeń gruntowa tych dóbr wynosi około 5.120 morgów.
Bliższych wyjaśnień udzieli Zawiadowca masy konkursowej 

p. dr. Natan Loewenstein, adwokat krajowy we 1Lwowie, przy 
ulicy 3-go Maja I. 11 a, na pisemne zgłoszenia, ewentualnie ustnie 
między godziną 5 a 6 po południu.

Opieczętowane oferty należy wnosić najpóźniej do dnia 
7 marca 1904 włącznie, na ręce podpisanego zawiadowcy masy 
konkursowej.

Każdy oferent winien złożyć jako wadjum kwotę 100.000 ko­
ron w gotówce, lub w papierach wartościowych, dających bezpie­
czeństwo pupilarne w c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznym we 
Lwowie na rachunek bieżący masy konkursowej ś. p. Seweryna 
br. Brunickiego.

Kwit na złożone wadjum należy dołączyć do oferty.
Oferty będą otworzone na posiedzeniu wydziału wierzycieli 

masy konkursowej, które się odbędzie dnia 8 marca 1904 w obe­
cności p. komisarza konkursowego.

Masa konkursowa zastrzega sobie prawo zatwierdzenia oferty 
wedle swobodnego uznania. Zatwierdzenie to nastąpi na Walnem 
Zgromadzeniu wierzycieli masy konkursowej, które się odbędzie 
dnia 9 marca 1904 o godzinie 10 rano w c. k. Sądzie krajowym 
jako handlowym, we Lwowie.

Kupujący jest obowiązany przejąć na siebie pożyczkę c. k. 
uprz. gal. akc. Banku hipotecznego we Lwowie w pierwotnej 
kwocie 2,000.000 koron ciążącą na wyżej wymienionych dobrach.

Kwota, w której powyższa pożyczka w dniu 1 kwietnia 1904 
będzie jeszcze zalegać, będzie wliczoną kupującemu do ceny ku­
pna. Nadto bedzie kupujący obowiązany przyiąć bez wliczenia do 
ceny kupna wszelkie ciężary realne, które poprzedzają pomienioną 
pożyczkę Banku hipotecznego na hipotece wyżej wymienio­
nych dóbr.

Resztę ceny kupna powinien kupujący złożyć ao dni 30 od 
dnia zatwierdzenia o‘erty do depozytu c. k. Sądu krajowego jako 
handlowego we Lwowie w gotówce, lub w papierach w artościo­
wych, dających bezpieczeństwo pupilarne, lub w książeczkach gal. 
Kasy oszczędności, według porozumienia się z zawiadowcą masy.

Masa konkursowa obowiązuje się do 6 miesięcy od dnia 
złożenia reszty ceny Kupna przez kupującego do depozytu sądo­
wego spowodować wykreślenie wszelkich nicwymienionych po­
przednio praw zastawu obciążających dobra Zaleszczyki z 'przy­
ległościami.

Natychmiast po złożeniu reszty ceny kupna do depozytu są ­
dowego, nastąpi oddanie dóbr będących przedmiotem niniejszej 
sprzedaży nowonabywcy.

Jako dzień roz'iczenia ustanawia się dzień 1 kwietnia 1904, 
tak, iż wszelkie wydatki i dochudy połączone z posiadaniem wy­
mienionych dóbr po ten dzień, będą należeć do masy konkurso­
wej ś. p. Seweryna br. Brunickiego, od tego zaś dnia do no­
wonabywcy.

Wszystkie prawa wynikające z istniejących kontraktów najmu 
i dzierżawy przechodzą na nowonabywcę, któremu jednakże będą 
zastrzeżone prawa wynikające z § 23 ustawy konKursowej.

Masa konsursow a nie ręczy ani za przestrzeń powyższych 
dóbr, ani za stan budynków i urządzeń gorzelnianych, ani też za 
jakąkolwiek rubrykę dochodów tych dóbr.

Naieżytość prawną od kontraktu kupna i przeniesienia w ła­
sności ponosi kupujący.

Lwów dnia 3 lutego ł904. 171

Pr. Jtatan locwensUItt,
zawiadowca masy konkursowej śp. Se­

weryna br. Brunickiego.

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poleca

L W
E^NKwur-jjg swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
Przedsiębiorątwo aowczow* c. łc. 

austr kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rc Izaju. 3053

Nowość! Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z własnego parowego palenia
codziennie iw ie io  palona

ściśle podług zasad hygieny, 
zaDomocą

! gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, codzień św ięto  palona i 

‘/a kilo kawy palonej Melange Nr. f . . . z ł .  —-70
* * i  i  ,  ^  • • . »  —*90
« „ „ „ „ III. . • . „ 1*10

P IV. . . . „ 1-20
„ „ Melange cesarska Nr. V. . . „ 1-40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety U : zaci iowujr znakomitą arom e. czysty delikatny smak, 
najv ięki,zą w.v latność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, a liżeli kawy palone w Inn; sposób.

Kawa pdona pakowana r  woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, v4, i '/, kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 6

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

w Paaaż i Hermanów, przv ulicy Słonecznej 
Codzienni* M otobaby c-.łowiek lub maszyna ? T rio  
B arow ski s^nzacyjna scena w esie. The Royal Six 
damski sekstet T rilby  największa psychologiczna 

zagadka XX. wieku i cały senzacyjny program.
W niedzielę I święta 2 przedstawienia o godz-m t 4-tej 

popołudniu i 8-mej wieczorem. — Bilety s t wcześniej do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 35

Zakład wodoleczniczy M
Dr. i  C krt*< a w  Z a l|e y s« ra

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry­

czne. W odociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z rałem utrzy­

maniem. Prospckta na żądanie.

Ulanów w styczniu 1904.

Zaproszenie
na Walne Zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowego

w  U L A N O W I E
odbyć się mające dnia 8 lutego 1904 o godzinie 1-szej po połu­
dniu w kancelarji gminnej, na które P. T. Członków tegoż Tow a­

rzystwa niniejszem się zaprasza.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zatwierdzenie bilansu za rok 1903 i udzielenie Dyrekcji 

absolutorjum z czynności.
2. Wymiar wynagrodzenia dla Dyrekcji.
3. Rozdział tantjemy.
4. W ybór 4 członków Rady nadzorczej. 173
5. W ybór 3 członków komisji rewizyjnej.
6. Wnioski członków.

O liczne zebranie' się uprasza.
Sekretarz: Romuald Gawlik. Prezes: Ks. Jan Tokarz.

C l o ł L - i  druciane, — ogrodzenia 
O  — 11S.I siatkowe do domów, 
willi, ogrodów, placów do gry 
„Lawn-Tennis*, siatki na ścianki 
systemu „Rabitza*, druty kolcza­
ste, poleca po cenach fabrycznych 

dom agencyjny 175
HENRYK W ONSCH

L w ó w , — ulica na Błonie, 16. 
Cenniki do dyspozycji.

Herbata z Brodów 1

Herbata z Brodów!

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapa­
chu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j  M k ą
zbioru majowego 

5 p o l a o a  H a n d a l

W. ADAMOWICZA
w  B r o c l a o n  aa pogranicza raansŁim

(„familijnej* bardzo d o b re j........................1*10
„Melange de Moscau* w oiyg. opakow. 2*50 
„Imperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50 
„Okruchów* z najnow. herbat kwiatów. 1*20 

B uljoz wołyński, kygieiwcany I kilo zł. 2*80

Kio chcc dobrze się bawić?
Nadzwyczaj interesująca!

PB* Gra towarzyska “PK
„Kręgielnia"

tak dla dorosłych, jak i dla dzieci, 
w której może brać udział wiele osób. 
Najpiękniejsza i najbardziej interesują­
ca zabawa w zebraniach familijnych, 
towarzystwach, klubach, re-itauraepch 
i t. p. Cena za kompletną grę wraz 
ze wskazówką tylko złr. 150. **VB 

Za zaliczką wysyła 7043
H einrich  K e rte sz , Wien,

I., Fleischmarkt 18—139.

Księgarnia Polska
we Lwowis 

ulica A k a d e m i c k a  1. 2,
poleca dzieła pedagogiczne

R E U S S N E R A
do bardzo prędkiej i najłatwiej­
szej nauki Obcych Języków bez 
nauczyciela, z objaśnieniem 

wymowy i kluczem. 
Polsko-Niem iecki, kurs l-szy 

k, 2.10, kurs il-gi k. 4.80. 
Polsko-Francuski kur? I-szy 

k. 3.60, kurs Il-gi k. 9.50. 
G ram atyka F rancuska k. 3.60 
W ypisy F rancuskie k 2.10. 
Polsko-A ngielski kurs I-szy 

k. 2.24 kurs li-gi kor. 3.60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k 

4.20, kura Il-gi k. 5.40. 
A m erykański P rzew odnik z roz­

mówkami angielskieni kor. 
1.30, mały h. 15.— Za opraw ę 
każdego tomu z powyższych 

' "3. .1

£
Q
N
J

3
9

E
pi

co dziel -oplata h. 50.

Odszczególnione na kilku po­
wszechnych wystawach i znane 

z dobroci i trwałości

Fortepiany }t. Wirtha
we WIEDNIU 149

długoletniego współpracownika 
Boeserdorfera, poleca 

Główne zastępstwo na Galicję: 
J. MUSSIL przedtem J. Balko, 
skłaa fortepianów zał. w r. 1841, 
we LWOWIE, Karola Ludwika 7.

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów. plac Marjacki 1. 9, — poleca
f u i u t u  t „Halifaks* 
TtJm W ] <i zwykłe pa­
ra zł. 1 20, lepsze zł. 
1*70, niklów zł. 2'50, 
ze szerokieml ostrza­
mi zł. 3 25, niklowane 
zł. 4 50, damskie lek­
kie zł 1*30, niklowane 
zł. 2 40, „Merkur“ po­
lerowane zł. 2 50, ni­
klowane zł. 4 25, „Ga- 
zella* niklowane zt. 
4’75, „Jackson Heynes* 

polerowane zł. 4 25, niklowane zł. 5, 
wklęsłe ostrza zl 650, najnowsze 
„Columbus*, „Polluks*, „Achilles*, 

„Kurjer*, niklowane po zł. 6.—. 
Noże sto łow e. kuchenne brzytwy 
scyzoryki angielskie Gev Hides et Son 
Sheffield, wyłączne zastępstwo w Au­
str j i, oraz Henkelsaw Solingen i fran­

cuskie. 18

Klythia
1

upiększenia 
wydelikacenia

cery
Najbardziej elegancki,

dla pielęgnowania 
skóry

Puder
toaletowy, balowy i salonowy puder biały 

różowy, albo żółty.
Chemicznie analizowany I uznany przez dr. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone sa do każdej puszki.

G o t l i e b  T a u s s l g
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

Skład g łów ny: W iedeń I. W ollzelle 3. *056
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzeJniem przysła­

niem należytości.
Składy we L w ow ie: u Z. Ruckera, P. Mikolasr^r i Sp., Ferdyn. GUrttiera, Stan. Gabriela, Alojz. HUbnera, 

Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Grunspana, O T. W nckle-a . Syna; w T arn o w ie : Moritza Fleischera junioru; 
w Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam KrajewskL Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarząde m St. Piotrowskiego.


